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Ogłoszenia pnrjm uja aiq do godabiy I  wlaaaór.

jSroda 10 tZ3) listopada 1310 r. J to k . V .

JOWSKI
W  FDL1TOTI. s m ro ff l 1 LBSBACBŁ

la ie n tc * . k t t r t .  pól roc< roczn i*
FrsŁmncrstał W sraj u 1.— 3.— 6.— 12.—

„ Za granicą t.50 4.50 9.— 18.—
Za xvlar» sd: et* 30 Lep.

OOŁO&ZEniA: Za wiersz petitowy Lub Jego mląjsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. Każdy na­
stępny ran, aa tekstem 2? kot>. pierwszy i O kop. ns- 
utępny r u ,  z a w a d , laiobne po 40 kop. W morye*. 
.Nadesłana" wierse petitowy lub jego miejsca 1 r l .

Numer pojedynczy 5 kop. 
P r e n u m e r a ty  1 o g ł o s z e n i a  p r z y jr u a jc  

Admlnittnieya.

Dnia 4-gu listopada o godzinie 3 po południu po krótkich, cierpieniach, prreżjwszy lat 78, za­
snął w Bogu we wsi j_błonówce na Podolu

>fp.

Włodzimierz Koźmiński
sy n  i .  p. L e o n a  b. m a r s z a łk a  z  w y b o r ó w  p o w ia tu  L a ty c z o w s k ie g o  i ś .  p. El­

ż b ie ty  z  M a c s w ic z ó w .
Pogrążeni w głębokim smutku, żona, synowie, córki, synowe, zięć i wnuki, zawiadamiając o t^m 

krewnych, przyjaciół i znsjomych, protzą o A iio ł Pański za spokój Jego duszy. 20315

- MU

Dnia 10 listopada r. b. w pierwszą rocznicę śmierci

s. T p.

MARYI z  Bocheńskich NEYMAN
■ (Abędi c :-ię w kościele św. A loksud ra  o godzinie 10 i pćl żałobne 

nabożeństwo, na It-Ors redzina zmarłej zaprasza krownyth, j rzyjaciół
! i nnjomych. 20103

Stały Teatr Polski K. P . T  IM. S .

Sala Klubu „OGNIW O"

»>

Wc czwartek -dnia 11 go listopada r. b 
„ T y ik o  d la  d o r o s ły c h 11

3 0 0  D M I" farsa w 3 cli aktach 
z francuskiego.

Reżyser A. S ta n is w s k i .
W próbach: *Niuta<. Bilety sprzedaje Księgarnia W. Id z ik o w sk ie g o ,  
K r e s z c r a ty k  Nr 35  t e le f o n  Mr 8 5 8 , a w dzień przedztawionia Ka­
s a  U yn iw ac od godz. 6 wieczorem do icńca |>rzedstavweni*; w niedziele 
i .święta kasa »0gniwa* otwarta od 11-ej rano do 2-oj po polnduiu i od godz. 
f-ej ao końca przedstawienia. Wstęp do lokalu klubu dla wszystkich. 20005

n jp fr ip h  Fnnduklejowska 8.
UICII lu li Najwięk. i najlepszy wybór

Pocztówek
Crawiur i Papeterie.

19325

WARGO  
U-r

(poludu. Tyrol) will* 
»Germaniat ordynuje

kaiikst,
b. ]t'karz klinik, chrr. wr.w. Uniwers. 
Jagiell ńskiego i w WitdTiiu. 20150
Nerwi pod Genuą R iw iera w ło s k a

»Dom Polskie 
STANISŁAWY CZAJKOWSKIEJ

Willa M a r ę a n o , Capolungo 47 z c- 
grodem nad samom morzom. Pokoje 
słoneczne, duże, ogrzewane, z całkowi 
tom otrzymaniem. Śniadanie, cbisd z 
5 dań, kolaeya z 3 dań. Polskie p s- 
m», dzienniki; wanna, elektryezniść 
O n v  nmiarkoware. 20235
D o ch o d o w y  in t e r e s  w  O d e ś le .
Z po w idu wyjazdi wł ściciela pilno 
do sprzedania hutel pierwszei2ęday, 
dawny, znany za swych dodatn. stron, 
e hrześiijań., s-lazba pcDska, w centrum 
miasta. .Szczegóły osobiście lub listow­
nie: Odesa, Puszkińska 28 m. 2, od 2 
d) 4 pp. 20335

T f i a ł n  D yrekcys. S . B ryk in a . Dz ś d r a  10-go
. listopada 1) na rze-z K'jnw. T -»» niesienia

pomtwy biednjm pimecnik. lekajskim, felczerkom i akuszerkom > R u sa łk x .  
Począłeś o godoinic 7 i pór w. D.iit lL go na rzecz X wa niesienia pomocy 
bitdu. sKćh ,tn. żj drm m. Kijowa > T a n n h a flse ij<; Dnia 72-go 1) »T ra- 
vi«ita< 2) Tańce z n cy Wslpnrgii 1 Balet napowietrzny. Dnia 13 gn »W al-  
kiryac. Dum 14-go w prłodmo F a u st: (z ńocąWalpnrgii) i B a le t  n a ­
p o w ie tr z n y . W ię żarem > D am . p ik o w a :. Bilety nabywać można 
Rozpoczęta sprzelaz bdetów ,ia piiirw co c tsry przedstaw, op. > Z y g (r y d ‘ 
(2-gi dzień »i; c’ ścierni Nibelungćw«).

T e a t r  d ra m a ty c z n y
po rai 3-ej nowa korawl.ya „Panny z letnisk 4
aktach. Początek o g dżinie 8-oj win zorem. W czwartek 
pida^trin-fis art;s,y  y y  p o g ( ) n i  ^  r o z k o s j ,ą . .  1 - c d j a

(Pensionrendez- 
vons) w 4 cli 

dnia 11 go lLto-

B. Putia‘y

T e a t r  n5 o lo w c o w ” .
w 5 akt,

D y rek cy a
BU W nN -T O rtC O W A .

Dziś po r«z 3-ci

1) „Samsoti i Dalila“ r s f f i ;  2) Kf»!t«'ci.rX
*Kaba- k / j | y  e n m a n o n 1 w t akcie. Lczesta czą pr. 
rei« l i t o  L  r U I I I O I  w l Klcmenijewa, C/nżluuowa, Ju-
reniewa, Biera o o ie r , Bołchowss>, Buw&n Torcow, ituzaiocow, Leon' ew .’ R e­
żyser A. Sokołowski Początek o g 8 w. Ceny zwyczajne. W czwartek dnia 
lii-g) listopada po raz 4-ty s łlen ry k  N a w a r sk it  w 5-ciu aktach. Dla 
prenumeratorów gazety >K;jowskie Wiestic ceny zn żone. W piątek dnia 
12-gi iistipada bem-fis W J u r e n ie w e j  .E r o s  i P s y c h e :  w 6 iu obraz«< h 
W s botę dn a 13 na rzecz Pogotowia Rilunkowego m. Kijowa 1) iF b U r a  
H u k a rsk a : kom. w 4 akt. Kadelburga, 2) i Po r e w iz y i:  wodewil ukra inki. 
liile y nabywać nr ż n i w  biurze sta :yi iP o jo to w a  R a tu n k o w e g o :. 
W niedzielę dnia 14 go po cenach zra z i i e znizcnych >Panna b e z  p j .a -  
guc w 4-c!i aktach O tri.wskiego. W icc.rrom p i raz 17-ty > G au d eam u si 
w 4-ch aktach. W pouiedziułok d iia  15-go lislcpadr. przeastawio no po ce ­
nach ogólnie - przystępny h po raz 7-my sztuka A. J a b ł o n o w s k i e g o  
s D z ie .in ik a r z e c  w 4-tTi aatacb. W ptobach: >M azepa* J. Słowacki-. g ‘>. 
-S c a lo n y  d z ie ń  a ih n  w e s e l e  F!gara< kemedya w 5 akt. Bcvuwirche. 
Bilety na pr.wyzszo przedstawienia nz.t-ywać można w kasie teatru.

GRAH0F0N9
PatsfoDy i w lepszym gótunłu płyty w największym wyborze po cenach n- 
miarkowanych poioca skład główny instrumontów muzycznych i nut Ił J. 
JINDRISEK, Kijów, Kreszczatyk 41. F ilia  w Baku. 1345g

C y r k  | - c i  J f i k i t i n y c h
(Gmach Cyrku Hlpps-Palace). 20172

Dziś dnia 10-go listopr da wielkie przedstawienie w 3-ch 
rddziała- li. Występy znakomitości europejskich Br.

Ba,cnrizwFąod ludzi gumowych. ar;;sysytępp
ę ł b i ń n n ’9  Sz^egóły w piTg-amact. P.- 
v lO I  t l ly  « •  czątek o e. 8 i pół wieczorem.

Etć5TOBSTALUNKI 
na Uniformy dla wojskowych i studentów

z lepszych mattryalów v ykonywa

K r e sz c z u ty k  g m a u h  R a tu s z a  łc l .  15-26.

Du sprzeaania ,y ;S
tod i sięcin z budynkami. Ofortyst. p 

Sioblew, Szenderówkaki*, g. PonDemu.
20H2

Rządca z długoletnią praktyką 
pr*y wzuruwem gospc 

darstwie, kawaler, w wieku ś ii-d iiu , 
poszukuje posad y Aćre : Księgarnia 
Uegra w Kielcach dla »Rulr.ika«. 20290

II
W sprzedaży bezwartościowe falsyfikaty. Każda 

puszka prawdziwego formanu powinna mieć napis: 
D r e z d e ń s k i e  L a b o r a t o r y  u m C h e m i c z n e  
L i n g  n e r a  w D r e ź n i e .  19998

Jft cporozn mienie ?
W N rse 513 „Słowa" ukazał się wy­

wiad z posłem Józefem Montwiiłem o treści 
tak dal ce sensacyjnej, że sam wywiad 
rob ł wrażenie jakiejś mistyfikacyi nie­
smacznej.

P. Józef kontw iłł miał przeciwstawiać 
swe hasło: „nie uczynimy nic przeciw ludo­
w i" — ddałalnośc; pozostałych posłów pol­
skich i miał twierdzić, że posłowie ci nie 
potrafili zfobyć zaufania pozostałych posłów 
z tych prowincyi.

Przypisano .nu tam również twierdze­
nie, ze niedoszły projekt samorządu ziem­
skiego w kraju Poł.-Zachodnim przyznawał 
polakom tyle głosów, ilo się im na zasadzie 
statystyki należy, i że tylko na skutek po­
pełnionych przez przedstawicielstwo polskie 
błędów nie udało się doprowadzić do skutku 
i^go projektu.

Orzyw.ście, enuncyanya taka wywarła 
fa t3loe wrażenie przedewszystkiem w Pe­
tersburgu, w gronie posłów, kolegów p. 
Montwiha, na których spadały najcięższe 
pociski „wywiadu".

Dał wyraz temu wrażeaiu na łamach 
„Dziennika Petersburskiego" poseł złemi wi­
leńskiej, p. Henryk Święcicki. Zastrzegając 
się, że gotów jest uważać cały wywiad za 
nieporozumienie, które zapewne sam p. Mont- 
wiłt zechce usunąć odpowiedniem sprosto­
waniem, założył poseł wileński żywy protest 
przeciwko śdsłości i słuszności zawartych 
w wywiadzie zarzutów.

„Nie mógł p. Montwiłł przeciwstawiać 
naszej działalności politycznej hasła: „nie 
uczynimy nic przeciw ludowi", ponieważ to 
hasło nie jest żadnym jego przywilejem. 
Wyznajemy je wszyscy bez wyjątku. Ile­
kroć zachodziła potrzeba, działaliśmy zawsze 
zgodnie is tą zasadą. W komisyi budżeto­
wej, przy sposobnesci rozważenia wydatków 
państwa na pensye mianowanych marszał­
ków szlachty na Litwie i Rusi, stanowczo 
i niedwuznacznie zaznaczyliśmy, że nie cho­
dzi nam o żadne przywileje stanowe i przy­
wileje szlacheckie nazywaliśmy archaiczny­
mi. W komisyi samorządowej, wbrew te­
mu, <k> mówi „Rozmowa", broniliśmy praw 
ludu, żądaliśmy sprawiedliwego rozszerzenia 
jego udziału w przyszłym samorządzie, do­
magaliśmy się bezustannie przynuania wło- 
ściaństwu większej ilości mandatów ra d z ic ­
kich. Wszyscy też poparliśmy w pienum 
Izby poprawkę w tym duchu posła włościań 
skiego Andrejczuka..,

„Nie mógł również p. Montwiłł powie 
dzieć, że „w projekcie (samorządu ziemskie­
go) oddawano nam tyk-, ile się na zasadzie 
statystyki należy", jakiej st^tystyri? 0 ;y  
owej osławionej kjm blnacyi wartości dóbr 
i liczebnoś i żywiołu polskiego, owej „śred­
niej arytmetycznej", której nikt ma świecie 
nie ma za nic Innego, jak tylko za sp-sób 
s,tucznego odsunięcia polał1 ów od samorzą­
du? Nie da się przypuścić, by p Montwiłł 
mógł w tej dziwnej k mbinacyi upatrywać 
to, „co nam się należy".

„Niepodobieństwem jest również,—cią­
gną! dalej poseł Święcicki,—aby p. Montwiłł, 
b ę ią ; posłem i znając bliżej przebieg roko- 
wuń, znajdował, że straciliśmy owe 150 man­
datów dlatego, żeśmy byli zasudniczo prze­
ciwni kurymn narodowościowym. Niepodo­
bieństwo, by nie wiedział, że „prawe grupy 
Dumy" o żadneni „bardzo .*zczerem“ poi o 
zuni euiii z nami n!e m.vślały, le  żadoych 
rokowań z niemi nie byk. l{nk• waliśmy 
y. paździoru kowcami, z centrum, które min­
io w e jś ć  w porozumienie z nacyonallstami, 
by pozyskać ich zgodę na poprawkę p. Bo­
ratyńskiego, zapewniającą większy nasz u­

dział w ziemstwacb, ale,., zgody tej nie pn- 
zyskało. Przeciwnie, nacyonaliści rozwinęli 
przeciwko tej poprawce niezmiernie energi­
czną agitacyę, będąc doskonale poinforrąo 
wanymi, że poprze ich rząd, jako twórca 
w m ol bu pierwotnego. Pod naciskiem obu 
czynników ugięło się centrum. W chwili, 
kiedy komisya ukończyła swe prace, i wnio­
sek przeshsno do rozważenia przez izbę, w cza­
sie fęryi « lelktuocnych, dzisiejszy prezes Du­
my oświadczył posioni Dymszy,. Wańkowi­
czowi i mnie, że poprawka p. B iratyńskie- 
go będzie odrzucona, i że musimy się z tern 
pogodzić, iż za lat kiika może ilość manda­
tów radzieckich dla polaków da się powię­
kszyć.

„Byliśmy więc uprzedzeni. Wiedzieli­
śmy wszyscy z góry, że uchwalona przez 
komisyę poprawka, zapehulająca żywiołowi 
polskiemu czynniejszy udział w samorządzie, 
przepadnie. Powiodło się nam natomiast w 
plenum izby uzyskać zniesienie ograniczeń 
szkolnych, których uchwalenie przez komi­
syę na posiedzeniu jej ostatniem wywarło 
ua polskich jej członków wrażenie przygnę­
biające i przyczyniło się w ostał niej chwili 
do tego, żeśmy głosowali w komisyi za od­
rzuceniem wniosku".

Wobec tak kategorycznego zaprzecze­
nia Ludno było przypuszczać, że ów sławe­
tny wywiad „Słowa" jest czemś więcej, niż 
nieporozumieniem, spłodzonem w redakcyi 
organu „realistów" warszawskich. Przypu­
szczę Ja  te wkrótce znalazły swe potwierdzenie 
ze strony samago p. Montwiłła.

Oto co pisie p. M. w sprostowaniu, na- 
ae?łanem do redakcyi „Słowa* i „Gońca wi­
leńskiego".

„W 513 numerze „Słcwa", w artykule 
„Pan Józef Montwiłł nie ustępuje z DumyJ, 
korespondent z Wilna Komunikuje wrażenia, 
jakie wyniósł z rozmowy ze mną. „Rozino 
wę“, powiada korespondent, „prowadziliśmy 
przeważnie w dorożce, jadąc z jednej do 
drugiej instytucyi dobroczynnej, przeto pro­
szę wybaczyć za błąd albo niedokładność w 
streszczeniu lub usystematyzowaniu rozmów 
naszych". Otóż chcę sprostować kilka ta­
kich niedokładności Przedmiotem rozmów 
naszych było pytanie, /, jakiego powodu za­
mierzałem złożyć mandat do Dumj? Odpo­
wiedziałem, że były dwie przyczyny. Pierw­
szą było przekonanie, ż • my w Dumie nie 
motemy mieć żadnego wpływu, dopóki bę 
dziemy uważani juko przedstawiciele zie- 
m aństyra i nie dojdziemy na zebraniach 
przedwyborczych do porozumienia się i zgo­
dnych wyborów z ludnością miejscową. Pan 
korespondent bardzo szczegółowo powtarza 
moje w tym względzie poglądy, choć nie 
zaznacza, że jeżeii nie było porozumienia 
z włościanami przy wyborach, raprz. w 
Mińsku, to stało s 'ę to pomimo starań pola­
ków i wbrew ich życzeniem, ale jednoize- 
ś c wspominając o pewnej rozbieżności mo­
ich poglądów z niektórymi kolegami z Du­
my i posłami do Rady Państwa daje mo 
żność wyprowadz-mia w elonu , że różnica ta 
tyczyia s:ę właśnie moich poglądów na nasz 
stosunek do włościan. Ot iż t«ki wniosek 
byłby be'.warunkowo mylny. Ustęny, tyczą 
ce się tak kampanii wyborczej, juko też sto 
sanku naszego do ludu, w tej 1 czbie i ustęp 
o niemożności porozumienia % ludem na 
Rusi i potrzebie szukania dróg innych nie 
były pr-eJmiotem rozbieżności w poglądach 
moich i posłów do Dumy i do Rady Pań­
stwa. Rozbieżność ta tyczyła się tylko pro­
jektu o samorządzie na L Lwie i Rus'; uja­
w nili się przeto nie od chwili wjbu-ów, alo 
ud chwili wmiesienta do D u m  projektu rrą 
iowego o zlemstwach.

„N e będę tutaj prestował wszystkich 
myloie o tych projektach podanych szczpgó- 
łów, np.: że nie rządowy projekt dawał nam 
tyle mandatów, ile nem się słusznie podług

ilości ziemi należało, ale odpowiedni wnio­
sek był złożony do komisyi i to nie przez 
prawicowców, ale przez lewych psździemi- 
kowców; że nie nas! posłowie oponowali 
przeciw kuryom dlatego, żeby chcieli mieć 
możność wpływać na wybór tak ch rosyan, 
którzy byliby nam pożądani, lecz właś­
nie rosyanie obstawali przy kuryach na­
rodowościowych dlatego, że się takich 
wpływów obawiali—chce tylko dodać, że 
rozbiożniść moich poglądów z kolegami po­
legała na tern, iż ja sądziłem, że ziemstwa 
w takiej formie, jak  były przez komisyę 
opracowane, nawet z kuryami narodowościo 
wem), były lepsze od obecnie istniejących 
organów samorządu, i że ograniczenia służ­
bowe polaków, które pozostały w projekcie 
komisyi a na które nikt z nas zgodzić się 
nie chciał, dadzą się ostatecznie usunąć. 
Przeciwnie, Koledzy moi mieli to przekona­
nie, źe nawet wadliwa obecnie istniejąca 
organizacya jest lepszą od ziemstw z kurya­
mi narodowościowemi i n :e wierzyli w moż 
liwość usunięcia ograniczeń służbowych dla 
polaków. Mniemałem, że wielu z moich wy­
borców jest również innego niż ja w tym 
względzie zdania i to właśnie było drugą 
przyczyną, dla której zamierzałem złożyć 
mój m andat do Dumy".

Tak więc owo tragiczne zaiste spiętrze­
nie zasadniczych sprzeczności, ciężkich oskar­
żeń i bardzo przykrych dla naszego społe­
czeństwa rozdźwięków sprowadza się do 
drobnej różnicy zdań w sprawie bynajmniej 
nie zasadniczej, do prostej różnicy w poglą­
dach na to, co lepsze, a raczej co gorsze: 
ziemstwo „margarynowe" istniejące, czy 
„dziegciowe" ziemstwo projektoiyaŁe. Oczy­
wiście, wobec takiej alternatywy, trudno o 
ustalenie jakiego poglądu uzasadnionego i nic 
dziwnego, że w Kole zaznaczyła si^ pod 
tym względem różnica w poglądach.

Sprostowanie p. Montwiłła świadczy 
o tem, że różnica ta nie przekroczyła granic 
obowiązującej dla każdego ciała zbiorowe­
go zasady: „wolność w myśleniu, karność 
w działaniu".

Na ten raz możemy stwierdzić niepo­
rozumienie ku ogólnemu zadowoleniu.

Z prasy polskiej.
Nieproszeni goście.

„Kur. Tor." tak charakteryzuje bawią­
cych obecnie w Warszawie nacyouallstów:

tOrszak przyboczny pana Pnnszkiew icia stanowi 
galeryę typów, niezmietnia clarakterystycznycb, »ln 
kiórycb usród rosyjski niis traktuje przocież ua soryn: 
konieczności polityczno* i cracyo stanu* ka*n wpra- 
wdzio czynniki m biurokratycznym posługiwać się icb 
pomocą, na dumskiej arenie, sio nigdzie dotychczas nie 
było znać zbyt wielkiej damy i chluby z takich właśnie 
p<'mo~nilów. Moiaa bardz poważnie wątpić, czy po­
mysł eskapady warszawskiej wywołał gdziekolwiek za­
chwyt w kołach politycznie powam?cb, choćby nawet 
nrjmożyczliwiej wobec na- usposobionych.

Bądź co bądź jrdnak sam faką że w sfemi h de­
cydujących ni« unii ino przeszkodzić tej politycznej 
listopadowej majówce Falstaffów trzeciej Dumy mi 
objęcie w moralną sferę wpływów stolicy cPrywiślinja*, 
stanowi poważno znamię chwili. Obóz p. Puryszkiewi- 
cza o,?u,e się snać wyswobodzonym z wszelkiego krę- 
pujicezo nadoorn i czuie się npo-ażnionym do barasz­
kowania po całej przostrzem państwa wodlng swego 
własnego widzimisię. Że będzio to baraszkowanie zgoła 
tiieinteilgcninę, gwarancyę co do tego stanowi pamię­
tny obelżywy epitet, Jakim bouator lego obozu nezwal 
w Dngro przed kilku dniami inteligoncyę rosyjskiego 
uarr du. Ci panowie pyszn ą się właśnie z tego, ze do 
toj intoligencyi nie należą. I o tem trzeba będzie ps- 
m ięttć przy oceniania ich wystąpień, za które nik. n e  
powinien składać odpowiedzialności na r.aród rosyjski, 
wypierający się w znacznej swojej części takich p.^ed- 
sławicie!1 I dlatego gdyby nawet przyszło im do gło­
wy cbr.ażat nas i jątrzyć nasze rany w ten sam sposWs, 
w jaki to czynią nieraz w Dumie, uczynilibyśmy im 
zbyt wiele honoru, gdybyśmy mieli brać to do sercu. 
Miejmy nadzieję, ze nasza prasa polityczna nie będzie 
miała powodu zajmować się icb słowami i czynami,

i że pozostawi to zadanie szpaltom dowcipnego i weso­
łego <ozc?mka»... A może i on zrosztą uzna ten ma- 
teryał za zbyt trywialny i zbyt p łaski..»

Wywiad w sprawie Żutina.
Korespondent „Słowa* tak opisuje swe 

wrażenia z rozmowy z przywódcą moskalo- 
filów galicyjskich p. Dudykiewic?,um i u- 
kraińcem p. Lawichm  w sprawie Żulina:

Moja rozmowa z posłem Dndjrkłewiczom, obok 
wiola interesirącycb momeoGiw, peawuiiU mi tw ie r ­
dzić, że i w bozie starorusińskim rozpoczął się na ca­
łej linii odwvót w sprawie żulińskiej. Muszę tu dodać 
nawiasowo, że Zugełuie ten sam objaw można dziś zau­
ważyć i w obozie ukraińskim. Jakkolwiek <Dilo* zpóry 
jnż zapewniło swoich czytelników,, że reiacye dzienni­
karzy polskich, deirgowanych d<ł Żuiina, są cbredaia- 
mi», to jednak miarodajne sfery ukraińskie silnie są 
zaniepokojone pożyty w r y n  materyałom, zebranym przez 
presę polską Charakterystycznym jest także fakt, że 
odrazu przeniesiono ciężkość sprawy na momenty, do­
tychczas znpetnie pomijane.

Poseł Kost’ Lewicki, prezes klcbu ukraińskiego, 
w rozmowie ze mną nie twierdził jnż wcale, że Gre^B 
zmuszał dzieci ruskie do modlitwy polskiej. \  kiedy 
starałem się mu udowodnić, że SDrawa żałińska jes\ 
niedojrzałym wybrykiem agitatorów akademickich, któ­
rzy narzucili ją wraz z wszystkimi kłopotami party i 
ukraińskiej, wtedy poseł Lewicki odpowiedział mi tylko 
lomi słowami:

— W ielką jest niesprawiedliwość, jeśli we wsi 
akraińiłiej nauczycielom zostaje polak. To musi roz­
jątrzyć umysły.

N ie mogłem żądać od posła Lewickiego, żeby 
potępiał wprost swoicn agitatorów partyjuycb. Sądzę 
jednak, że potępiła ich pośrednio nawet ta wymijająca 
odpowiedź!

Niezmi "-nie charakterystycznym jest fakt, że za­
równo poseł Kost’ Lewicki, jak i poseł Dndv*iewicz 
oświadczyli mi zupełnie stanowczo, Ze sprawy zaliń- 
skiej dokładnie nie znają.

Na pj tanie bowiem, zwrócone do p 
Dudykfewicza, czy pa^tya jego rozporządza 
jakimś pozytywnym materyałem, odpowie­
dział cn:

— Starałem się sprawę zbadać na miejsen, wy­
syłałem tam nawet specjalnego delegata, a jednak nie 
udało się zdobyć nic pewnego!

Więc na takiej podstawie i z takimi 
materyałami ważono się jednak rzucać o- 
szczerstwa na społeczeństwo polskie i szu­
kać poparcia w Petersburgu!

mammmmmmmmmm

W y s ta w a  rze źb  £ .  W itt ig a  
w  Kapnścianach.

 COD  *
W ystawa dzieł sztuki—na wsi, w uro- 

czem otoczeniu melancholią jesieni owiantj 
uatury, otoczeniu tak łgola niepodobnem 
do s ablonu wielkomiejskiego, a tak bardzo 
sprzyjającem potęgowemu się wrażliwości 
i Dowegl nastroju, wystawa, dodajmy, praw­
dziwie aitystyczna, układająca się z prac 
nielicznych, ale doborowych,—to wydarzenie 
ntuzwykłe, wprost wyjątkowe.

Ooś podobnego miało miejsce w ubie­
głą niedzielę w Kapuścłanach na Podolu, 
majątku pp. Szczeniowskioh, gdzie w szczu- 
płem gronie zaproszonych odbył się Jfberiiis- 
sage“ rzeźb p. Edwarda Wittiga.

Nazwisko to nie było nam obce i daw­
niej: nad wyraz pochlebne odezwy prasy 
zagranicznej (francuskiej zwłaszcza), oraz 
artykuły, zamieszczane w najpoważniejszych 
czasopismach polskich (lak „Biblioteka W ar­
szaw.", „Tyg. II." i in.)p kazały się domy­
ślać w p. W jtligu wybitnej indywidualności 
twórczej. Ostatnie jednak wątpliwości w tym 
względzie rozwiały się, rzecz jasna, dopiero 
pod wpływem bezpośredniego zetknięcia się 
z płodami jego artyzmu,

E W ittig urodBił się w Warszawie 
w r. 1877. Po ukończeniu nauk udał się do 
Wiednia i tu  wstąpił do szkoły mistrzow­
skiej medalierswa prof. Tautorhayna, Którą 
ukończył z pierwszą nagrodą mistrzowską 
z i dział korapozycyi i portretów, poczym 
udał się do Paryże. Tu kszUłcił się począt

kowo pod Kierunkiem CharpentierV, rzeź­
biarza niewątpliwie doświadczonego, ale 
w swych rzeczach—płytkiego. Na szczęście 
talent Wittiga nie dał się ująć w karby ru­
tyny; po krótkim czasie ją ł on tworzyć sa­
modzielnie, i od chwili tej widzimy wyehi- 
dzące z pod jegc dłuta dzieła wciąż dosko­
nalsze i  doskonalsze. W ieką zasługą W it­
tiga, dowodem głębokiego poczucia piękna 
jest, i i  n ig iy  nie dr ł się oa unieść prąaom 
skrajnego, do absurdu wiodąfcego indywi­
dualizmu. Wyzyskał znakomicie zapoczątko­
wane przez Rodina, a świetnie kontynuo­
wane przez takich Bourdelle’a, Depiaux, 
Schnegg’a i in. wyzwolenie z ciasnych gra­
nic scholastycznych, ale nigdy nie natracił 
poczucia tego, czem jest dla sztuki rzeźoiar- 
skiej (jak zresztą i dfa każdej innej) piękno 
i doskonałość formy.

Z prac, które wsławiły już imię Wiiłi- 
ga na wystawach paryskich i warszawskich, 
wymienię następujące: „Portret p-nf G."; 
„Polskim dzieciom" (geniusz, prowadzący 
pod osłoną skrzydła kilkoro dzieci); „Roz­
pacz" inaczej—„Skarga* (zamknięta w so­
bie, bólem nabrzmiała postać mężczyzny 
z pochyloną głową); „Młodość" (w Muz. Nar.) 
i „Przebudzenie"—przesubtelne marmury— 
dwie postacie kobiece, pierwsza—w rozkwi­
cie. druga—to jakby tchnienie podwiośnia; 
„Sfinks"—pierwsza praca artysty pdfsky?go, 
nabyta przez Muz. Luksemburskie, (druga, 
o ile sobie przypominam, to obraz Boznań- 
skiej); zresztą o niej pomówię w ciąuu dal­
szym; projekt pomnika Szopena i „Bożysz­
cze"—jakieś zastygło w hieratycznej posta­
wie bóstwo egipskie. O „Bożyszczu* tem 
francuska „Beaute3 wypowiedziała się wręcz: 
„gdyby w wiekach nassych tkwiło umiło­
wanie sztuki, umieszczonoby ów posąg na 
placach publicznych, jako * wyraz pięfc na, 
szczytnego natchnienia i wszech życie”,

Obszerny, gustownie zielenią udekoro­
wany ogród zimowy domu w Kapuścianach 
mieścił sześć zaledwie prac p. Wittiga, ale 
są one tak niezwykłe, iż warto jest głębi' j 
nad niemi się zastanowić.

Kiedy drzwi, wiodące do sali wystawo­
wej, otwarły się, vis-a-vis wejścia ujrzeliśmy 
marmur... Oko lotem błyskawicy ogarnęło 
całość i, zdumione, poczęło wchłaniać piękno 
jej harmonii... Smukła, powiewna, przepy­
szna w linii, pełna szlachetnej godności p u ­
stać kobiety, z ręką na piersiach, zda się, 
czuwać naa trojgiem rzuconych pod jej 
stopy dzieci... Kompozycya wspaniała—m a­
my przed sobą dzieło nadzwyczajne. Zbli­
żamy się. Stopniowo wyłaniają się szcze- 
góły—jest ich nie dużo, ale jakże subtelne. 
Pewna mglistość na granicy poszczególnych 
zarysów nie zaciera bynajmniej dokładności 
kształtów, nadając im natomiast urok po- 
wiewności i uduchowienia. Z htórejkolwiek- 
bądź strony widziana—owa postać kobieca 
zawrze odcina się przedziwną szlachetnością 
linii. Przenika ją  jakby jakiś wiew wewnę­
trzny, silny, a ku wyżynom idący. Ale wy- 
cauwa się w niej laną jeszcze eiłę, inny 
pierwiastbk, niejako rękojmię, iż postać u  
nie uleci nam w podniebne pizestrorza i nie 
rozpłynie się w niem nskształt obłoku. 
Gdzie jej źródło? Oto w tem gronie dzieci— 
miłość, miłość najczystsza, ale ziemska zda 
się przykuwać tę postać do jej pieuestalu... 
Prawdziwie artystyczna synteza tego, cobym 
zwięźle, a może nadto prozaicznie nazwaf— 
psychofizyką. „Dzieci" tworzą technicznie 
marmur odrębny; są to trzy jędrne, vr na­
turalnie niewymuszonych pozach porozrzu­
cane istotki, z których każda posiada swój 
wyraz własny, oryginalny.

Naprzeciwko potężno popiersie mężczy- 
zpy, (poriret p. £z). Równe umiarkowanie 
w szceegćłach, równie doskonsłe ujęcie ca-



% D Z I E tf N 1 tf K I J O W S K T Nr 297

łości. Przy jedno} ze ścian bocznych niewy­
kończona jeszcze, śmiała postać chłopaka.

Przechodzimy do saloniku bocznego 
i tu z prawdziwym zachwytem zatrzymuje­
my się przed bajecznym marmurem, wyo­
brażającym na wpćł leżącą kcbietę. Szla­
chetna czystość linii posunięta jest w niej 
ao doskonałości Jestto właściwie portret 
p-ni Sz., którą miał również na widoku 
nasz rzeźbiarz i przy tworzeniu głównej po­
staci „Fontanny" (jest to nazwa pierwszej 
z cpi ywanych pracj. Mówię, „miał na wi­
doku", albowiem portret p. W ittiga niepo­
dobna nazwać kopią pewnej osoby, jeno 
przepuszczoną przez inUllękt twórcy jej wl- 
zyą syntetyczną

Zmacamy się do brorzów. Jest ich 
dwa, „Wyzwjir o“ i „Sfinks" (o którym wła­
śnie nadmieniałem).

„Wyzwanie" to strzelista postać negiej 
kobiety, zakończona w grrze splotem spo 
czywających na głowie rąk. Ńa pierwszy 
rzut oka monumentalnie spokojny bronz 
ów, w miarę wzrastania uwagi widza, po 
czyna zdradzać coraz to większą moc we­
wnętrzną, coraz to większe jej napięcie, ja ­
kąś potęgującą się symfonię z nieugiętej 
w iiry, śmiałości, siły skupionej, symfomę, 
której akord finałowy brzmi jako jedno 
olbrzymie „wyzwanie".

A „Sfinks"? Nie wiem, czy współcze­
śnie pojmowana „zagadkcwośc* w plasty­
cznym swym w ynzie może szukać wciele­
nia doskonalszego. Bo oto mamy przed so­
bą kobietę, rękami w tył wspartą, i wnet 
numowoli budzi się pytanie, zwyciężona czy 
zwycięska? Ho jeśli zwyciężona, to jakie 
krwawo musiała porażkę swą pomścić... Jeśl: 
zwycięska, z jakimze trudem zdobyła swój 
tryumf... Wspaniały jej tors cały zda się 
drgać ową zagadką nierozstrzygniętą. Ale 
jakże różna jest ona od tej, która z tronu 
ozyrys owego spływa na oblicze egipskiego 
sfinksa! Zagadka tego bronru nie jest czemś, 
poza nim leżącem, ale tkwi wyłącznie w nim 
samym, w nim się rozpręża, wzbiera i zda 
się rozsadzać przepyszną jego formę.

„Wyzwanie* i „Sfi iks" odznaczają się 
olbnyuiietn? skupieniem się w sobie, zwię 
złośoią, że się fas wyrażę—kategorycznością,

Architekturalaie pomyślano rzeźby Wit- 
tg *  są zgoła wolne od wszystkiego, co 
mogłoby razić oko brutalność ą czy ostro­
ścią kontrastu. A więc żadnycn dziur, 
wklęsłości, zagłębień—tylko ognika ługod 
nych wypukłości o subtelnej grze światło 
cieri. Oporując płaszczyznami szerokiemi 
wielkicmi, WiiPg dochodzi do rezultatów 
prawdziwie bajecznych tam, gdzie idzie o mo 
delacyę syntetyczną. Rodzaj natchnienia 
Wittiga jest całkiem współczesny, twórczość 
jogo nazwałbym epicko-liryczną. Pierwia 
stek epicki ujawnia się w spokoju, maje 
stacie, monumentalności jego dzieł, przypo 
minających w tern marmury i bronzy gre 
ckie czy egipskie. Pierwiastek liryczny oży 
wia je  uczuciem delikatnem, myślą «:ale 
dwie poch wy tną, nastrojem twórcy” w chwil 
tworzenia, I w tem znowuż—synteza.

Oglądanie klasycznych rzeźb p. Witti 
g* należałoby uczynić dostępnem dla szer­
szych warstw ogółu. W. T. D.

(PażJz^crnikont-y — iryluju się t ś  w iet > —
Lu D&szeico wielkiemu zmartwieniu grtia JaW
dziwną rolę. Brcniąc wymownio zwierzcbniczych 
praw państw* rosyjskiego i rosyjskiej narodowości, lewą 
ręką Oddają to, za co się trzymcją prawą. Przecież 
projektowana przez nich szkda, to niegodna maskara­
da, jawne fałszerstwo. Czyż można nic rczmija ąc się 
zupełnie z prawdą dowodzić, żo język rosyjski, formal­
nie przyczepiony, jako osobny przedmiot,’ zd n3dać 
szkc.~ obeoplemiccnej cliaraloor państwowy, zbliżyć ją 
do kultury rosyjskiej i stać się narzędziem zjedno­
czenia*.

„Swiet“ nie pozbył się jeszcze złudzi ń  
co do „potęgi11 jednoczącej narzuconego 
. ęzyka...

Przy sposobności dostają i „inorodcy".
(Inorodców nie trzeba krzywdzie, alo też i kon  

crwnwanic  jeb, a szczególniej ich separatystycznych 
dążności, nie jest zadaniom ani i by prawodawczej, ani 
władzy paóstwowoj. Prawo żvcis ma w Ilosyi tylko 
ten, kto nie jest wrogo usposobiony wct«e jej histo­
rycznego narodowego ustroju. Tam, gdzie jest' niena­
wiść, jeet i wołka. Inorodcy chcą waikić — Niechże 
ponoszą wszelkie skutki!*

Nie po raz pierwszy słyszymy takie 
wojownicze okrzyki i zdążyliśmy się do nich 
przyzwyczaić. (j.)

zy

Z prasy rosyJaLej.
„Październikowcy stoją zawsze na str« 

konstytucyi!" - ta k  można zatytułować 
ostatni artykuł redakoyjny „Gołosa Mdskwyf1 
który omawia reakcyjne plany refirm ator 
skie „Mosk. Wiedomosti51.

<Bardzo ciekawo są artykuły <Mosk. W icd o m o  
sti* <o retonnie instytucyi prawodawczych* a wlasei 
wie reformie Dumy — p,si;e <Gołos Moskwy*.

<notycuozar praoa prawicowa ł upoiem nazywa 
la Dumę izbą doradczą*. Nazwanie jej — cprawu 
dawczą*, to jak gdyby krok naprzód, niby uzna lie no' 
weg» ustroju państwowego. A le tylko <nibj». Fakty 
cznia jest ’o tylko podejście dla podkreślenia cpoliiy  
cznego dobregu wychowania*.

«„akioż to reformy są potrzebne dla izb prawo 
dawcjych?

cAleż prawie bagatelki! Po pierwsze — Duma 
nie potrzebuje mieć prezydenta obieralnego. Dla urnc 
zhwienia spokojnej roboty i produkcyjnego prawodaw1 
s tr a  prezyc^nt powinien być mianowany.

cpo drugie — <niotjka'ność posłów powinna być 
zrew dowanz i znacznie zmodyfikowana*.

<Po trzecie — «samo pojęcie prawa pow:nno być 
oczyszczone i skoncentrowane*, a drobne prawa powin­
ny byc zupełnie wyłączone z zakresu ko7"pctencvi Du­
my. Następnie ctrzoba wogóie wyznaczyć jakieś termi 
ny dla rozważania praw* z zastrzeżeniem, że po npły- 
wie ttgo torminn projekt przechodzi wprost do Rady 
Państwa, a po npiywio terminu dla tej o.tatmej — do 
d ecyzji Monarcry

(Naturalnie nio pomijają «41 osk. Wiedomo i praw 
budżetowych Dumy, któro Duma wykorzystuje cd'a 
wywierania wpływa na rząd*.

I lu powinny być zastosuwane „term i 
n y '1 dla Dumy i dla Rady Państwa dla spa­
raliżowania „złej woli“ postów. A w dodat­
ku sesye Dumy i Rady mają być znacznie 
skrócono.

(Plan ten — pisze <(iolos Moskwy* — natural 
nie n u  ■ lytrzymuju poważnej krytyki i uienia Umbar- 
dziej żadnych widoków powodzenia*.

(Znaczenie tego (projektu*, zrodzonego przez 
myśl reakcyjną, polega nio na tern. że mógłby być 
urzeczywistnić ny, ale na charakterystyce współozesnycb 
n»! rojów reakcyjnych. Widocznia koła reakcy|ne od­
były znaczną ow olue/ę. Dawne nieprzojednai e stano­
wisko, wyłączające wszolkio ustępstwa, uznano za bez­
nadziejne i 1 eziadziojnym Już jest otwarty atak na 
konstytmyę rosyjską, i le  nkryte marzenia o powrocie 
do ^dobrych dawnych czasów* nieodpowiedzialnego 
biurokratycznego samowładztwa pozostają. jak dawniej. 
I oto cięiika artylorya reakcyi rusza do boja i rozp y- 
czyna zamaskowany ruch oskrzydlający. Zamiast dtw  
nych żądań rozwiązania Dumy i zupołnego Jej zniesie­
nia, mówi się dziś o (reformie izb prawodawczych*

Ale też pazdziernikowcy nio śpią 
1 „konstytucyę“ rosyjską od wszelkich a';a- 
ków uchronią.

I to się im chwali, że są tacy „czujni 
Bu kto wie, co się może zdarzyć. Przecież te 
projekty reakcyjno niewątpliwie są spekołacyą 
na naiwną „prawomyślność" niektórych „pra­
wodawców*. Któż zaręczy, że w zapale pseudo 
pitryotycznym  nie uchwalą sami sobie jakiejś 
daleko idącej „reformy11...

„Swlet11 gniewa się na październików 
ców za „obcoplemienną szkołę*1. Dosyć, zda­
je  się, dostali inorodcy praw w rządowym 
projekcie szkolnictwa elementarnego, a je d  
nak

<Są oni niszadt woleni, i żeby ich 
wnic”ł* frakeya 17 października poprawkę, 
grantu paczy podstawy projektu i stwarza 
najzupełniej obcoplomiercą szkołę*.

nł. godzić 
która di, 
w Rosri

Chodzi tu 
ku rodzinnym, 
dowym.

o te 4 lata wykładu w języ- 
zam:ast 2 w projekcie rzą-

Z izli prawodawczych.
— o—

X  «ltiecz» pisze, że w Radzu Państwa daje 
się zauważyć nowy sposób robienia obstrukcji proje­
ktom prawodawczym, uchwalonym przez Dumę. Dc- 
tycbczac' obstrukcję robiono podczas debaty w plenum, 
przyczepiano się ao każdej drobnostki i w rezultacie 
rużdy prawie projekt musiał iść do komisji kompioioi 
sowoj. Obecnie zaczynają w Radzie stosować ioną 
metodę przewlekania. Mianowicie projektj jn i opra­
cowano przez komisji* Rady wracają do komisy i 
W ciągu trzech tygodni powróciły w .on sposób pro 
Jekty ziemstw litcwrko-rusnich i zniesionia ograniczeń 
Ji* duchownych, pozbawionych godoości duchownej 
Fodoono ten >*m los czeka projekt zrednkowama licz1 
By świąt, jakkolwiek inicjatywa tego projeilu wyizla  
z łona samej -Iiady.

X  Dnia f- listopada cdbylo s,ę posiedzenio kc 
itisy i iuterpoljcyjnej, na ktćrem rozważano intcrpela- 
dyę prawicy w spraw.o szkół; wyższych. Interpelscya 
i zladała się z 5 , unktów, któro po dłngicb debatach 
przyjęto, zmpflyfikawawszy tylko punkt 5, który opio 
wal, że na katedrach uniwersyteckich wykładają 'ka­
deci, występujący przódwko istniejącem*u ustrojów 
państwo*oD u, który obecnie mówi, ze niektórzy pro 
fesoro wie tendencyjnie traktują w swoich wykładach 
istniejący nstrój, Ppdkt pierwszy icterpeltcyl mówi 
o nioprłwhen, rozdawnictwie stypandtów przoz sLud*r. 
tó", drugi o zakazanych wiocacL, trfeci o (rozpuście* 
w uniwersytetach, czwarty o bezprawtaj radzie, skła­
dającą) się z 4 prof-coróv. i 4 studentów, która funk­
cjonow ał- w żnstjiucio górniczym w r. 1‘JCK.

X  Na posiedzeniu komisji wyznaniowej wyni 
kło zajście, któro się zakończyło dcmoustracyjnein 
puszczeniem sali przez nacjonalistów i prawicę. Ko 
zważano punkt 3 projektu o gminach wyznaniowych 
który przewiduje, X  gm-ny takie mogą się łączyć w 
stowarzyszonik religijno. Przeciwko temu zaoponował 
nacjonalista Lwów, mówiąc, że będą to w pnzyszlości 
rewolucyjne (związki związków*. Ponieważ zaś opi 
nia większości była za uchwaleniem tego pnnktu, nie 
zadowoleni demonstracyjnie wyszli.

X  O ile w kwestyi nowego prawą o gminach 
staroobrzędowców nie nastąpi porozumienie pomiędzy 
Dumą a Redą Pr ństwa, rząd przeprowadzi pra vo n» 
zasadzie j 87, według projektu R ady Tiuistwa, W nie­
których punktach - -  ja* pisze dJzieu. Pet,* — prawo 
odbiegać będzie cd zasad manifestu 17 października 
fi kierunku ograniczeń, proponowanych przez Radę 
Państwa.

G listopada odbyło się pierwsze posiedzenie ko 
misji kompromisowej w tejj sprawie Na przewodni 
czą >gu wybrano Duruowo, na jogo zastępcę Wia 
zigina.

X  W  koinisyi inicjatywy prawcaawczej cznaj 
mił przedstawiciel irądn, że projekt reformy policy 
zostanie złożony w Dumio najpóźniej w grudnia.

X  Komisja praw cywilnych odrzuciła projek 
przyjmowania kobiet do adwokatury. Szczególniej 
punowali przeciwko .projektowi, poęłęwie włościanie.

W y b u r y  

do rady miejskiej,
Sytuacya w cyrkule padolskim.

Dotychczas w cyrkule padolskim brały 
udział w kampanii przedwyborczej 2 partye 
fe. zw. „party* wyborców partyjnych" pod 
przewodnictwem d-ri Burczaka, postępowa, 
która zdołała bez wielkich zabiegów zjednać 
sobie licznych stronników, oraz „purtya ro 
syjsaicn wyborców* vel nacyonalistów, pod 
kierownictwem p. Procenki, Sołucby i t. d 
Sytuacya była zupełnie wyraźna i wynik 
wyborów można było uważać za przesą­
dzony.

Niestety, jeden z wyborców cyrk. pa 
dolskiego, p. Wengerow, który nie trafił do 
listy kandydatów ani jednego, ani drugiego 
stronnictwa, pragnąc gwałtownie zostać la- 
dnym, poradził sobie w ten sposób, że stwo- 
rzjl trzecie strounlctwo, znane już obecnie 
pod naawą partyi „klubu publicznego*. Do­
tychczas jeszcze fizyognomia Lej p irty i jest 
zupełnie nieokreślona, wchodzą do niej oso­
by, nie zdające sobie zupełnie sprawy ani i 
potrzeb cyrkuiu, ani z tego, na czem poie 
gać winna praca rady miejskiej. Aby zje­
dnać-sobło stronników, p. Wengerow et- uoji- 
sortes, nie mogąc się powołać ani na swe 
dawniejsza zasfugi, ani wysoąplć z nowym 
programem, udeka się do innego środka — 
wyzyskiwania próżności wyborców i propo­
nuje niemai każdemu poparcie na wyborach. 
Do jakiego stopnia szczodrym jest w swych 
obietnicąoh, świadczy la k t/ż e , jak się oka­
zało na jednem z zebrań cyrkułu paćuiskie- 
go, p. W. zaproponował wystawienie kan­
dydatur swych wszystkim właścicielom ka- 
mlemc z ul. Wozdwiżeńskiej, a jest ich tam 
coś około 60. W  przemówiomacii siwych pa 
zebraniach p. W. nalegał na potrzebę wy­
borów jednego przedstawiciela od wyspy 
Truchana, wówczas kiedy tam jest ogółem 
•T wyborców. Takio postępowanie nie może 
nie pozostać bez ujemnego wpływu na stan 
rzeszy, wprowadza rozłam wśród wyborców, 
zgrupowanych dotychczas około partyi po­
stępowej 1 tern bardziej zasługuje na potę­
pienie, że tak postępuje człowiek ogólnie 
znany, jako postępowiec, solidaryzujący s ę 
dotychczas z postępowcami w czasio wybo­
rów do Dum Państwowych. Sądzimy, żo 
jeśli p. Wengęrowowi ta* bardzo chodziło o 
stanowisko radnego, powinien on był sobie 
w inny jaki sposób poradzić, nie osjaWając 
sił postępowych w chwili grożącego miastu 
niebezpieczeństwa nacyonalistycznogo i nie 
utrudniając pracy ludziom dobrej woli i 
wielkich zasług.

Zebranie p. Wengerowa,
W niedzielę w klubie towarzyskim nu 

adole odbjło się zebranie przedwyborcze, 
urządzone z inieyatywy p. Wengerowa. Ze-

rało się około 00 c-sób) wśród nich radni 
. p. Solucha, Brażnikow, Kunderewicz, M. 

Nowikow. 1'rzewodniczyJ wyborca Wtryso- 
ckij.

Dyskusya wykazała przedi wszystkiem, 
że wyborcy niezadowoleni są z obecnych po­
rządków, panujących na targach wogóle, a 
na Aleksandrowskim w szczególności, my­
czenia kupców paaoDkich, aby wybudowano 
na targu balie murowane, są przez zarząd 
miejiki, a raczej jego wydział z p. S.ducbą 
na czele ignorowane.

Następnie omawiano sprawy brukowe, 
nrzyczem członek komisyi brukowej, p. No­
wikow, oświadczył, że nigdy goi nie powia­
damiają o zamierzeniach komisyi. Brak m 
ormacyi o sprawach brukowycn u członka 
rcmisyi brukowej wywołał "niezadowolenie 
ogólne. Wówczas p. Wengerow zaprnpono 
wał, aby wybrać komisyę dla zredagowania 
jrogramu dla przyszłych radnych, zapomi­
nając widocznie o* tem, że istnieje t. zw. 
program „nowodumski", stosjwanie się do 
rtóiego zawsze napotykano z uznaniem.

Komisyę taką wybrano, a nowe zebra 
nie dla wyb -rów kandydatów do rady miej­
skiej wyznaczono na niedzielę d. 14 b. m.

Zebranie u p. Pozniakowa.
Onegdaj jeden z leaderów nacyonali 

stycznych cyrk. starokijowskiego, p. Poznia- 
kow, kandydat do rady miejskiej, urządiił 
u sieD ie  zebranie, na ktćrem starał się znie­
wolić dla siebis wyborców cyrkułu staroki­
jowskiego.

Nowa prowokacya
P. Sawonso w „Kijowlaninio" w dalszym 

ciągu prowadzi taktykę podjudzania jednych 
wyborców przeciw drugim, me cofając się 
zresztą nie po raz pierwszy, przed prowoka 
cyą. We wczorajszym numerze organu na 
cyonalfstów czytamy, co następuje:

„Zs wszystkich cyrkułów m iasta Kijo 
wa polacy zachowywali taktykę pokojową 
tylko w cyrk. pakco*ym , skutkiem czego 
istniało przypuszczenie, Łe tam rocyanie 
oolacy utworzą blok, a do rosyjskiego ko 
mitetu wyborczego cyrk. pałacowego wcho­
dziło dwóch polaków. Obecnie W borcy-po 
lacy cyrk. pałacowego oświadczyli komile 
fcowi wyborców rosyjskich, że będą oni wy 
stępowali na wyborach samodzielnie i że 
/.gadzają ^się popieiać na wyborach tyl 
ko tych fosyłn, których wskaże komitet 
polski Ze względu na taką uchwałę wy 
corców polaków, komitet cyrkułowy wybór 
rów rosyjskich, którego prezesem jest W. 
Baskakow, uchwalił energicznie prowadzić 
w dalszym ciągu akcyę, mająca na celozje 
dno: zenie wyborców rosyan cyrk. paiaco 
weg o1.

Wzmianka powyższa od pierwszego do 
ostatniego słowa jest fałszem.

1) W cyrkułach, gdzie polacy z?„mio 
rzaią popierać kandydatury polskie, zamia 
no w uje takowe n'e żaden komitet polsk 
lecz wybierają kandydatów wyborcy polscy 
na zebraniach przedwyborczych, jak to już 
miało mieisce w cyrk. starokijowskim,

2) Akędzy rosyanami wyborcami (ma 
się rozumieć postępowymi, a nie z obozu 
Say^nki) istnieje porozumienie, na moi^y 
którego polacy będą popierali kandydatury 
rosyjssie, a rosyanif—polskie, wybrane na 
odnośnych zebraniach przedwyborczych bez 
żadnych zastrzeżeń, przyczem polakom, jako 
też rosyanom, przysługuje niczem i nikim 
nieograniczone prawo układania swych list 
kandydatów na mocy otrzymanej w każdem 
żebraniu większości głosów.

3kutkiem powyższych warunków żadni 
„wyborcy polacy cyrk. pałacowego" nie mu 
glł „< świadczyć komitetowi wyborców rosy 
skich, że będą występowali na wyborach 
samodzielnie i zgadzają się popierać tyiko 
tych rosya.n, których im w»każe komitet 
polski*, i z całą pewnością możemy stwier­
dzić, że nikt z wyborców polaków komite 
towi wyborców rosyjskich cyrk. pałacowego 
aui też żadnego innego nigdy nic nie 
świadczał. Fałszem jest również twierdze 
nie, żo polacy nie wchodzą w żadne porożu 
mienia z rosyanami- W sprawach miejskich 
i ekonomicznych polacy nigdy nie kierują 
się względami narodowościowymi ani tem 
bardziej szowinistycznymi i w postępowaniu 
sweiii mają na względzie tylko dobro nila 
sta. Dlatego też polacy nie mogą i nio chcą 
wchodzić w żaone porozumienia z „nacyo 
nalistami", od których stronią przedrwszy- 
stkiem sami rosyanle. l.scz zapytać wypa­
da, poco p. Saąenko tu  rzuca rękawicę, po­
co wraz z p. Lubińskim już od mies ąca 
głosi, że wybory należy przenieść na grunt 
walki narodowościowej, poco wreszcie wma­
wia we wszystkich, że polacy chcieli z na- 
cyonalistami utworzyć blok, a potem się 
c.fnęb? .

acn naukowych rady profesorskie i wiece 
studenckie zdecydowały na znak żałoby za­
wiesić wykłady na 3 dnł. roitanowiono 
również, o ile się to okaże może&netn, urzą- 
( zić w mieście cywilne nabożeństwo żało­
bne.

Narada administracyi.
Administracya na skutek tego odbyła 

naradę. Dozór nad porządkiem powierzono 
icrdyczowskkmu sprawnikowi powiatowemu 
(h. pomocnik policmajstra kijowskiego) I. K 
Maszirowi, którego zawezwano do Kijowa 
dla pełnienia obowiązków policmajstra., za 
miast non Langa, który się podał do dymi- 
syi z powodu choroby.

ftojsko na ulicach.
obsadzone 
Na pomoc 
1 piechotę

ilaeu przed teatrem pozosteły tylko patrol© 
jojicyjne.

Epilog zajść.
W cyrkule , starokijowskim spisano nâ - 

zwiska esób aresjtowanycli i dokonanu re- 
wizyi osoDlstej, podczas której u jednego z. 
aresztowanych znaleziono rewolwer, strzel..- 
ący korkiem... bez prochu. I’o dokonaniu 
wszelkich formalności 16 aresztowarych ko- 

et pozostawiono w cyrkule stwoirijowokim, 
resztę rozlokowano w mnych cyrKułaon.

W cilu  ukarania winnych w drodze 
administracyjnej za przekroczenie poacano- 
wień obowiązujących, spis osób are»ztpwa- 
nych odesłany został do władz adm inistra­
cyjnych.

Na skutek prośby profesora politech­
niki P. Slezklna, generd-gubemator.'w/-aai: 
rozporządienie wypuszczenia na wolnuść 
wszystkich aresztowanych. Rozporządzenie 
to zostało wykonane około północy.

W politechnice.
profesorów wysłała następujące

Ulice już od rana były 
wzmocnionymi patrolami policyi. 
m wezwano 4 seciny kozaków 
W szczególności dużo zgromadzono wojska 
koło zakładów naukowych 1 wewnątrz tako­
wych. Każdy z zakładów znajdował się pod 
dozorem starszego urzęanma policyjnego.

Demonstracye.
Jasny^ piękny poranek, w przeciwień­

stwie do* dotychczasowej mglistej i dżdży 
stoj pogody. O g. 9 i pół ku gmachom wyż­
szych zakładów naukowych skierowuje się 
rpupy studentów. Do hiektóryoh zakładów, 
np* uniwersytetu, polieya nie dopuszcza ni­
kogo. Z ul. Karawajon skiej ł Bibikowikie- 
go Bulwaru dostęp do uniwersytetu jest 
zimknięty kordonem stójkowych i rewiro 
wyeh.

Ruch konny i Iramwajuwy odbywa się 
bez przeszkód. Do ponleohniki dostęp^ ot­
warty W gmachu wyższych kursów żeń 
skich wszystkie drzwi wejściowe zaoLknięio 
Przed gmachem gromadzą się grupy kursi 
stek, z początku nieliczne, później coraz 
tłumniejszo. Po stanowczej odmowie wpu­
szczenia do gmachu część kursistok. śpiewa 
jąc „Wiecznaja pam iat", udała się ppzez 
Gogolewską na ul. Bulwarno-Kudriawską, 
druga część na ul. Funduklejowską. I tu 

tani podąża za niomi polieya konna i sta 
ra się rozproszyć grupy kursistek.

Ponieważ polieya zamknęła dostęp do 
uniwersytetu, więc młodzież uniwersytecka 
pol.teohnicy, Lursistki i uczniowie różnych 
innycn t;a»ładów gromadzą się na placu 
przed teatrem miejskim,

RobptDioy również biorą udział w de 
luoustracyi żałobnej. Przerwała, roboty fa 
bryka Południowo-rosyjska, niektóre drukar 
nic i kilka innych fabryk. Robotnicy juzy 
łączyli się do tłumu, jaki się zgromadził w 
pobhżu teatru miejskiego. Tłum ten wciąż 
wzrasta. Od czasu do czasu rozlega się 
śpiew „Wiecznaja Pamiat’“.

Przy ęieiwszych dżw.ękach pieśni poli- Duni~ i^ fitw o w ej na imię lrakcyi s.-d 
cya konna i kozacy starają ,*ę rozproszyć|jesęram następującej iriśck  „W chwili n 
publiczność. Tłum cofa się się po Fundu 
klejowskiej i ‘Włodzimierskiej, ku skwerowi

Echa zgsnu ś, p. L, Toisłoja.
Telegram młodzieży polskiej.

Kijowska polska młodzież akademicka 
wysłała do redakcji „Rieczi* następujący 
tehgram  kondolencyjny:

„Z powodu ciężkiej straty, jaka społe­
czeństwo rosyjskie i ludzkość poniosła przez 
śmierć wielkiego artysty I mędrca, łączymy 
się w  powszechnym bólu i żałobie.

Polska młodzież akademicka w Kijo­
wie".

Telegramy urzędników 1 artystów.
Urzędnicy kijowskiego gubernialnegu 

z_rządu ziemskiego wysiak-wczoraj do Jasnej 
Polany telegram następujący: „Jesteśmy głę- 
Doko zasm urjni strutą, jaką poniosia ludz­
kość wskutek: śmłorci wielkiego geniusza 
słows i naj-większego apostoła prawdy, gło­
su sumienia i godności swego narodu".

Pracownicy zarządu budowy kolei Ode- 
s a —3achmacz wysłali du rodziny zgasłego 
pisarza telegram następujący: „W głębokim 
smutku pogrążeni ślemy ostatnie pożegna­
nie prochom wielkiego człowieka i bohatera 
ziemi rosyjskiej, Ltóry zawsze poszukiwał 
prawdy".

Wczoraj również wysłali telegramy do 
Jasnej Polany artyści teatru „Sołowcow” i 
redakcja gazety „StndencKa Myśl”.

lit mieście.
* i % *

W ciągu wczorajszego dnia panowało 
w mieście niezwykłe ożywienie. Onogdaj, 
jak wiadomo, w kijowskich wyższych zakła-

1
złotowrockiema. Część tłumu chroni się do 
skweru.

Publiczność zostaje usunięta z ogrodu, 
k.óry następnie zamknięto. Rozpędziwszy 
publiczność, polieya i wojsko wraca przed 
teatr. Po a htutactf*Trotuar zapełnia
znowu publiczność. W ciągu 2 — 3 godzin 
odbywają śię ciągłe utarezkl policyi i woj­
sku z publicznością, Utarczki 10 kończą się 
niejednokrotnie smutnie dla demonstrantów.

Na Włodzimierskiej zemdlała kursistka, 
uderzona nanajką. Poważniej została poszko­
dowana młoda kobieta, przy ul. Fundu- 
klejowskiej w pobliżu domu Nr 20. Stójko­
wy najechał na mą koniwm 1 przewrócił 
Wezwano „Pogotowie*, które odwiozło ją do 
domu.

Tak się przedstawia obraz wczorajszych 
Zfijść przed teatrem miejskim. W innych 
dzielnicach miasta ponowni spokój zupełny. 
Pomimo to jednak krążyły wszędzie wzmoc­
nione patrole policyjne. Wszyscy wyżsi 
urzędnicy policyjni skupili się koło teatru, 
w innyon zaś dzielnicach dyżurowali żsn 
darmU Dojeżdżał również od czasu do cza­
su gubernator kijowski A. Giers.

Wśród takich okoliczności mija godzi­
na trzecia po południu. Aczkolwiek nie 
wielkie oddziały kozackie usiłują rozproszyć 
gromadzącą się wciąż na chodnikach pu- 
oliczność, to jednak rozlega się czasami 
prędko urywany na widok zbliżających aię 
kozaków śpiew „wiecznaja paruii-t’". Sceny 
takie możnu by ło obserwować na ulicach 
Fundublejowckiej, Nesterowskiej i Gimna- 
zyalnej.

O godz. 3 ej po południu wiec w poli­
technice został zakończony i studenci udają 
się grupami do miasta. Punktem, do któ- 
r e g u  zdążają, jest plac przed teatrem miej­
skim, zapełniony znów przez uczącą się mło­
dzież. Pobtechricy w milczeniu idą po 
Fundukłejowskiej; koło ulicy Teatralnej ko- 
zscy wraz z policyą zagrsdzają im dalszą 
drogę. Studenci oonażają głowy i zaczyna­
ją śpiewać „Wiecznaja pamiat’". Wtórują 
im tłumy publiczności, wszyscy z odkry- 
temi głowami. Młodzież koncentruje się 
koło wysokiej kolumny domu Nr 25. Po 
chwili kozacy wpadają z nahajkami w ręku 
na zebrane tłumy.

W tym  samym czade ta lież  zajścia 
odbywają się i na ul. W. Włodzimierskiej. 
Pod jedenym z kozaków N Czertorogowem. 
pędząoyin za tłumem, koło hotelu „Franęois" 
koń potyka się i pada. przygniatając jeźdźca. 
Na pomoc pośpieszają stójkowi i przenoszą 
rannego do apteki b. Pola. Wezwano Pogo­
towie; lekarz skonstatował złamanie prawej 
nogi; po opatrunku kozaka przewieziono do 
szpitala wojskowego.

Rorpuszanle publiczności na ul. Fan- 
duklejowsklej powtórzyło się dwukrotnie.

Skończyło się na aresztowanid części 
publicżności, która Wpadła pomiędzy kordon 
stójkowych, i kozaków.

Aresztowanych w ilości około 120 osób 
otoczono wojskiem i przez ui. Teatralną 
1 Złotowrocką odprowaazoio do cyrkułu sta- 
rokijowskiego. Byli to przeważnie studenci 
politechniki, instytutu handlowego i kursistti. 
idą o; śpiewali „Wiecznaja pamiat’*.

Współtowarzysze aresztowanych, którzy 
pozostali za koMonem, udali się ioną dro­
gą — po Włodzimierskiej dc cyrkułu. Koło 
placu Sofijowskfego obie grupy się spotkały.

Polieya zaczęła znowu rozpędzać tłum 
1 wreszcie udało jej się doprowadzić aresz­
towanych do oyrkub.

O godz. 5-ąj zmniejszono ilość patroli 
policyjnych i wojskowych, o godz. 6-ej r.o

Rada 
telegramy:

1) Do hrab:ny S. Tołstoj: „Radu profe­
sorów politechniki kijowskiej śpieszy .załą­
czyć wyrazy ogromnego bólu z powodu ois- 
zmieraej straty, jaka dotknęła rodzinę wiel­
kiego zmarbgo i prosi przyjąć wyrazy g łę­
bokiego żalu*.

2) Do Dumy Państwowo}, a kopię do 
posm I Łuczyckiego: „Przygnębiona ogrom­
nym bólom z powodu śmicici wiekiego ge­
niusza Rosyi, L. Tołstoja, rada profesorów 
politechniki kijowskiej uchwahła zwrócić się 
do Dumy Państwowej, jako do instytucyi, 
która powinna reprezentować kraj i reago­
wać na boi narodu, z wyrażeniem swego 
szczerego współczucia z powodu niepoweto­
wanej wszeohrosyjskiej straty artysty omrzy- 
ma, cenionego przez cały świat głębokiego 
myśliciela, który uosabiał sobą sumienie ca­
łej ludzkości, i gorliwego apostoła zawsre 
młodej nauki o miłości bliźniego1.

3) Do Akademii nauk: „Politechnika 
kijowska, przygnębiona uczuciem wszochna- 
rodowegó .bólu z powodu śmierci na, więk­
szego geniusza ziemi rosyjskiej, Rcona Miko- 
łajowicza Tołstoja, zasyła aaademii nauk 
wyrazy swego prawdziwego współczucia z 
powodu śmierci jej wielkiego członka".

4) Do rad uniwersytetów petersbur­
skiego, moskiewskiego, kijowskiego, dorpa- 
CKiego i charkowskiego: „Rada profesorów po­
litechniki kijowskiej, składając hołd pamięci 
L, M. Tołstoja, wielkiego zarówno w życia 
jak i po śmierci, podziela smutek całego na­
rodu z powodu utraty geniusza świata i za­
syła uniwersytetowi, którego członkiem ho­
norowym był wielki humanista, swe szczere 
współczucie".

Wiec politechników uchwalił wysiać do 
j  Pańetwowej na imię irakcyi s.-d, te­

legram następującej trsśrsi: „W chwili naro­
dowej żałoby, w imię wielkiego Leona, znieś­
cie karę śmierci—hańbę Kosyi".

Po skończonym wiecu studenci odśpie­
wali trzykrotnie „Wiecznaja pamiat’" i spo­
kojnie się rozeszli.

Wśród adwokatów.
'Wczoraj wieczorem odbyło się nadzwy­

czajne zebranie, komitetu konsuitacyi adwo­
katów przysięgłych i rady biura konsulta­
cyjnego pomocnikow adwoBarow przysięg­
łych, na ktćrem zastanawiano się, w jaki 
sposób adwokatura kijowski' ma uczcić pa­
mięć wielkiego pssarza i myśliciela.

Po ożyw*onej wymianie zdań postano­
wione zwołać w sobotę d. 13 bież. miesiąca 
nadzwyczajne uroczysto zebranie ogólne 
członków konsuitacyi adwokatów przysięg­
łych ł biura konsultacyjnego pomocników 
adwokatów przysięgłych, poświęcone uczcze­
niu pamięci zmarłego.

Onegdaj komitet konsuitacyi adwoka« 
fów przysięgłych wysłał do Jasnej Polany 
następujący telegram na imię hr. Tołsto* 
jowej:

„Ostatnie pożegnanie Leonowi Mikoła- 
jowiczowi — wielkiemu rzecznikowi prawdy, 
dobra i miłości — od adwokatury kijow­
skiej".

Rada biura konsultacyjnego pomocni­
ków adwokatów przysięgłych wysłała tele­
gram następującej treści:

„Wespó! ze wszystkimi jesteśmy po­
grążeni w sm utku wobec odejścia wielkiego 
człowieka*.

Dele^acys na pogrzeb Tołstoja.
Wczoraj w nocy wyjechała do Jasnej 

Polany deiegacya, złożone z 10 studentów 
kijowskiej politechniki.

Wyjechała również na pogrzeb delega- 
cya od studentów uniwersytetu kijowskiego, 
złożona z kilkunastu osób. Oprócz delega- 
cyi wczoraj pociągami o godz. 11-ej zrana, 
6 ej po poi. i l l  ej wieczór wyjechało do Ja ­
snej Polany przeszło ]00 słuchaczów miej­
scowych zakładów naukowyen

K R S  N I K h.,
K * ! ' - l a r i f k .

D llł 10 (23) Andrzej*.
Jutro 11 (24) Marcina.

I* * i6l  łi*cta s*4x. 7 m. 23, 
ZsMotf ałrtcA |* 4 *  4 .i, 08. 

fa li, f i l i .  B a .  45,

— Z życia dyecozyalnepc Dowiaduje­
my się, że dotychczasowy proboszcz fasto w- 
sk), powszechnie szanewmy ks. Szeptycki, 
ustępuje z aekanatu kijcwsko-wasylkow- 
skiego.

Ustąpienie to budzi powszechny żal 
zarówno księży dekanatu jak parafian, wśród 
których ks Szeptycki cieszył się ogólnem 
uznaniem i szacunkiem.

Jak donosi ostatni .Głos Katolicki*, 
dziekanem kijowsKo-wasyłkowskim miano­
wany został % rozporządzenia władze dye- 
cezyalnej ks’. prałat Kazimierz Stawiński, 
proboszcz parafii św. Aleksandra w Kijowie.

—  T eatr polaki. Próby z pikantnej 
farsy „300 dni" dobiegają konca. Jutro 
premiera z pp. Dobrzańską, Nowackim, Dy- 
bizbańskim, Jeizyńskim  f Piotrowckim w ro ­
lach głównych. Dyrekcya przypomina, że 
wieczór ten przeznaczony „tylko dla doro­
słych".

— Skon. Wczoraj zrana zmarł w Ki­
jowie redaktor gazety .Kijcwlanin* M. Wasz- 
rzeuko-Zichuiozenko,
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— W sprawie zajścia w uniwersytecie 
Dnia 3 go listopada w uniwersytecie, jak 
wiadomo, przyszło do starcia międsy s ta  
dentaml, w czas e którego ucierpiał student 
Gołubiew. Jako bezpr średniego sprawcę 
pobloia G. wskazano slud. Abuładze, który 
został masztowany.

Po przesłuchaniu oskarżonego sędzia 
śledczy wydał wyrok uwalniający studenta 
ten wszakże na mocy rozkazu policmajstra 
został zatreymany pod strażą.

Poszkodowany Golubiew nazajutrz po 
zajściu czuł się już zupełnie d o ln e

— Starania kolonistów. Przed kilku 
dijtami udała się do Petersburga deputacya 
/demlockich kolonistów z kraju Południowo 
Zachodniego w celu podjęcia starań u po 
słów do Dumy Państwowej, aby glosowali 
przeciwko projektowi prawa o zapobieganiu 
kolouisHcyi niemieckiej w kraju Południo­
wo-Zachodnim, gdyż niomcy stanowią tam 
element bardzo pcżyteczay.

— Dochody bniast gub. kijowskiej. Do­
chody miast gub. kijowskiej w r. 1910 zo­
s ta ł. spreiiminowane w sposób następujący. 
W Kijowie wpływy miały wynosić 2,S90,3S0 
rb M w bcrdyczowie—248,147 rb., w Czerka­
sach— 177,142 rb., w Humaniu—133,093 rb., 
w  Zwiuogródce — 80,525 rb., w Skwirze — 
58,932 rb., w Radomyślu—44,943 rb., w Ta- 
raszczy -  • 43,993 rb ., w Cztbryniu — 37,58u 
rb., w Wasylkowie—37,331 rb., w Kaniowie 
-0,161 rb., w Lipowcu 12,104 rb.

— W sprawie nauczania powszechnego. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych zawiado­
miło prezydenta miasta, że, rozpatrzywszy 
opracowany przez kijowską radę miejską 
'plur wprowadzenia nauczania powszechnego 
w Kijowie w ciągu 12 lat, uznało ono za 
konieczne wyasygnować na utrzymanie 14 
jaż  otwartych kompletów miejskich i U  
projektowanych 10,920 rn. rocznie, zaczyna­
jąc od d. i  stycznia 1911 r. i za ostatnie 4 
miesiące r. b. 3,G40 rb., liciąo po 393 rb. 
na komplet rocznie. Oprócz togo na potrze­
by budowlane ministerstwo wyasygnowało 
rapomog^ w kw. 8.400 rb. (po 300 rb. na 
komplet). Co zaś do starań rady nuejsk ej 
o zapomogę dla istniejących dawniej szkól 
miąjskich, to deryzya ministerstwa może 
być wydana dopiero po otrzymaniu szcz‘ gó 
mwego planu budownictwa szkolnego, przy 
jętego przez kijowską radę miejską

Pieniądze ministerstwo przeszłe, dyrek­
torowi szkOł ludu wy cli dla doręczenia, kijow­
skiemu nrządowi miejskiemu po potrąceniu 
6"t, cał.ej sumy na emerytury dia nauczycieli 
szkół lnirjskich.

OSOBISTE.
— Wyjechał wczoraj do Petersburga 

paseł do Rady Państwa K hr. Orłowski.
— GIIABIEŻF L. Dunajewski doniósł policji, 

i e m pon, u»,i dok wieczorem, będąc w stanie tnotrzeź 
wym, wsi&dt na rynku ójtnim du dorożki, aby powró­
cić da aomn (zjbza Audr ’?jovfski Nr 15). Do-ożkaiz 
zawlezł go na ulicę Międzygórską i tam z innymi do- 
rozrarzami zr>bowiu mu 103 rt

W  obejścia tłr 12 przy M -Płagowicszczcóskie,) 
dwaj robotnicy zabili i ograbili G. Lewickiogo.

— NIEDBALSTWO. Wczoraj w nccy na zani­
ka Baiyjowym naprzeciw domu Nr 14 dorożkarz jadą­
cy  z paaażjrem wpadł do rowu kanalizacyjnego, nie- 
>*wietloni go przez niedbalstwo właściciela aomn IU - 

kuina. Ii. pociągaj-, do odpowieaziainosci sądowej.
— NAGI A aM ILRĆ Przy M.-Dorobożjckiej 

zmarła nagło Z. Kwiatkowską.
- - U SIL O t/^ N IE  SAMOBÓJSTWA. W domu 

Ni 3 p u y  ul. Si'iijo\.sk ej geometra 8. P. zażył goli 
cukrowej w czlu samobójczym. Pogotowie uratowało 
desperata.

— NOŻOWNICTWO. N a plaru I.okjanow.ee- 
kim P. Kiew ranił nożem Brjkc. Kannego opatrzyło 
Pogojowie.

— KRADZIEŻE. W  domu Nr 20 przy szosie 
Brzeskiej złodzieje wyłamawszy drzwi ograb.li mio 
szkanic Zilberga. Przy ul. Dym rowskioj Nr 19 zło­
czyńcy wyłamali drzwi Lontowe i rozgromili mieszsa- 
nle Stcfijewskicj i KorowiCiowej. Na rogu Konstan­
tynowskiej i Spa kiej zrabowano ze sklepu Miecznika 
ubrania waitości 290 rb.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na ul. Funduklc-

iow a jj pędzący powóz Goldemorga stratował kursist- 
;ę M. W.nufradową Pogotowie opatrzyło poszkodo^ 

waną. Nieostrożnego larmana pocJągmęto do odpowie-' 
azialuości.

— UJĘCI ZLODZIFJE. Parę lat temu niejaki 
Piatigorski, pracujący u Wassermana w Kijowie, roz­
trwonił 177 rb., następnie skrył się bez wieści. W tyth 
duiacu przyjęto go do wojska w Zwinogrodoe i wczb- 
rąj doitawioao d j szpitalu kijowskiego dla obserwacji. 
Tu go aresztowano.

TT szewc* Etńira (N.-W ał Nr 1) zatrzymano 
onegdaj nadzieja zawodowego Dcmldjoja, poszukiwa- 
»ofc,o uddarna przez policję. Szewca D. arosztowano 
również za ukrj wanie1 przestępcy.

KBONHC k\ p o ls k a .
— Spadfiięcł* pociągu z mostu. S!raszna kata 

strof* wydarzyła się w piątek na lo lo i warsz.-wird. 
w okol iw  Lar, tu i aaprzoncko fabryki cementu Wy- 
soz*. Oto stacji I izy  wyrnszył o g. I min. lo  po 
północy w kieruuatt ooonowea pociąg towarowy. N fg le  
po paru miuntach, kiedy urzędnicy stacy^t zaczęli «ię 
jut roz& e iz  c, usiffizi.no giueliy urywan* roskot w oa 
d«łl, po którym zaległa śmiertelna cisz* Kiedy ulano  
się ze światłom dla sprawdzenia aa lim ę w kiarnuku 
wysianego przed chwilą. popiągu—straszny zastano wi 
dek ni moście krajowym, rzuconym przez rzoczkę, 
widniał ziojący dymem i iskrami olbrzymi kadłub pa­
rowozu ’tóry Jedynie szczęśliwym irafin. *. jak się 
zdaje, j-d; ni* dzięki awenm znacznemu ciężarowi, n- 
trzyniał ul} n .  Szynach; od parowoza ttgo zwieszał się 
na łączniku Jedynie jednem kołem o zrąi mostu mha- 
czooy tenaar; w isift on w powietrza jibek mostu nad 
wodą; cztery towarewc-ładowue wagony, zerwawszy 
i  ę spadły z wysokcśti mostu do wodv. Na razie nio- 
wiadcm były rormiury katastrefy.

Nieszczęściu aodaw al grozy dotknięty  wskutek  
przerażenia rozstrojem  ner yowym  konduktor tegoż po 
c iąg u , Z  ypl ń ik i, co do którego jes t obawa obłąkan.a.

O katastrofie rozesłano ns turalrrc natychmiast 
depesze do wisdz kol^owycu i stae.yi sąsiednich, a b y  
nu wypuszczano następuje.!, pcciągó? aż do chwili 
nprzą.oięcia toru, co na—ąpiło dopiero nad ranem, tak, 
że ruch w zaowiono o g. 7 rano. ODurą ka,astrofy pa­
dło trzech pracowników kolejowych.

—  S zczątek  erm afy polakłej P r^y budowio do 
mu "arożnego w n i. Ochronek i Kochanowskiego we 
T.aoW ie. odkopano duży fragm ent Ir m z o w e j a rn a ty  
w ie lk ieg o  k a lib ru , z częściowo zachowanym  lerbem  
królew skim  i resztkam i narisa: ^ R E G N O ... A N N O  u N l  
Bf.,.* A L A D 1S L A ..,»  ..raz śladam i or lam .jn tyk i w fór- 
ir io  k a rp ie j ła s k i. H erb  otoczooy w ieó iom  lainkowyR- 
odlew taś, o ile  t  fragm entu oconić m rżoa, jts t  jed  
n jm  z lepszych p o n u ,aó w  dawnego odlew nictw a. \Y y -  
kopal'sko Jest ucbbm katastro fy , ja k a  snolkała L w óc  
w r. 1704,  s  czasie DajazdJ K aro la  X I I .  Razem  ze 
w zystfciemi bogactwam i m iasta, zabrańem i przez szwo 
de w, u legła  wówczas zniszczenia także cala a rty le rya  
kró lew ska i m 'e js k i. 171 a rm at i  m oździerzy, znajdu­
jących się -w cha a u e n a L c h  na m nraeh i walach, a 
których nie m ógł uw ieźć z sobą zdobywca, bądz rcz- 
trzaskano, pądź zakopano Inb zatopiono w bagoiskacn. 
G Jkopany ibsenie szerątek d z ia ła , cd larego  za W ła d y ­
sław a 1Y , jest parn ią iką tepo pogiom u i został oddany 
do zbiorów M uzeom  narodowe o im . k ró la  Jan a  I I I ;

— Za pogrzeb klaotowa INcocha D^ naczelni 
ka po^ izlj radomskiego wójt gm u y Zawfedy nadesłał 
w i jt i  dn_ach racbnńek ^na rr 15 za pogrzeb Wacła­
wa Macocha. W  raporcio wójt proponuje, zsby wyeg­
zekwować tę należncść od rodziny zamordowanego. 
YYacław Maifi.h pochowany Jost ua cmeLtarzu k a to l ic ­
kim W ż£łj«łvićach, po prawoj stronie pr*y wejściu. 
N a ąrobiełimioszccona ie it labliczka z nrpigem pe ro 
syjaku: «żdleś pohorenieno lielo iMeizwiejtnal.o mnż 
c/yuj».

Podobno rod/ina ma len napis zmienić.

Oełatnie wiadomości.
W ystawa powszechna w Pa ryżu. Komi­

sy a przemysłu i handlu w senacie francus­
kim postanowiła zwrócić się do rządu z pro- 
pozycyą, RDy w r. 1920 urządzono w Pary­
żu między narodową wystawę powszechną.

Nagroda Nobla. Tsgoroczną nagrodę 
Nobla za chemię przyznano pref. Ottonowi 
Wallachowi w Getyndze za pracę o orga­
nicznej. chemii i o rozy/oju przemysłu che­
micznego.

Przysięga, przeciw  n oderilzm ow i. IN ]
Pr. Pres le1- donosi, że papieskie „moiu pro- 
prio“ w sprawie przysięgi przeciw niorłer 
nizmowi odnosi się tylko do seminaryów 
katolickich i urnwersytclów katolickich. 
Natomiast profesorowie międzywyznaniowych 
uniwersytetów są zwolnieni od tej preysię- 
gi. Wobec tego także profesorowie pańswo 
wych uniwersytetów w Ausiryi. nit- będą 
zmuszeni ao skradania tej przysięgi.

Tureckie szniegosiwo w Grecyi. „ L fr li -  
ner Morgenpost^ donosi z Aten, źe w Tes- 
sslii przy budowie wojsłcowjeh fortyfikacji 
greckich aresztowano 4 robotników pod za­
rzutem szpiegostwa. Okazało się, że robotni­
kami tymi są oficerowie tureck.ego sztabu 
generalnego, którzy przyjęli na się pestłć i 
obowiązki robotnitców, aby tem dokładniej 
zbadać plany fortyfłkaryi wojskowych Gre­
cji.

Zatwierdzenie w yroi ow p. utrosim ow a.
W czasie ostatnich wyborów posłów do Ra­
dy Państwa z Litwy i Białejrusi, w gub. 
witebskiej został wybrany, jak wiadomo, p. 
Ofrosiraow, z przekonań politycznych hoł­
dujący hasłom prawicy.]

Atoli pewna grupa wyborców podała 
skargę na przebieg wyborów, motywując ją  
tem pnedew s»ystkkm , że zawiadomienie o 
wyborach zosteło ogłoszone zbyt późno, 
skutkiem czego nie wszyscy wyborcy mogli 
skorzystać z przysługujących im praw. Obok 
tego w wyborach wzięły udział osoby, ra  
mocy pełnomocnictwa od wjborców, co nie 
est przewidziane pizeż ustawę o wyborach 

do Rady Państa Oprócz tego zaś w stosun­
ku do 22 wyborców komitet wyborczy 7a- 
stos^wał nieprawidłowe obliczenie cenzusu 
majątkowego.

Większość członków komisyi weryfi­
kacyjnej w Radzie Państwa oświadczyła, i i  
rwestya tycn 22 wyborców, którzy niepra­
wnie korzystali z prawa wyborczego, nie 
ma żadnej wagi, gdyż wybór posła O/rosi- 
mowa miał i upewnioną większość abso- 
utnmS

Przeciw takiamu twierdzeniu opono­
wał prof. Grimm, wskazując na niebezpie­
czeństwo podobnego precedensu i proponu- 
ąc, ażeby zażądano od. gubernatora witeb­

skiego wiadomości dodatkowych.
Lecz wniosek ten został odrzucony 

większością głosów. Komisya uznała, że wy- 
)orcy mają prawo oddawać swe glosy oso­
bom upoważnionym i że mandat p. Ofrosi- 
mowa puwinien być zatwierdzony.

Prrf. Grimm i członek Rady Pań­
stwa Ks. hr. Orłowski złoJyli votum sępa- 
fatum .

Nabożeństwo żał bne.
Petersburg. — Wczoraj w kościele or 

miaibkim odbyło się nabożeństwo żałobne 
za duszę ś, p. hr. Tołstoja

Pwtfcrsbu.ij. — Po nabożeństwie żałob 
nem, kióre z iuicyaiywy studentów odbyło 
cię w kościele ormiańskim za duszę hr. Toł 
stoją, wr j-yscy obecni na Mszy wyszli na m 
licę i ze śpiewem „Wieczna pamięć“ na 
ustach ruszyli ulicami miasta. Nadjechała 
polieya konna, która rozproszyła ttum. Je ­
dnakowoż pomniejsze grupy młodzieży i pu­
bliczności w różnych miejscach śpiewały w 
dalszym ciągu hymn żałobny. Ruch na u- 
Iicy został wstrzymany. Tłum obnażył gło 
wy. Aresztowano kilkadziesiąt osob. Po 
mieście krą*ą liczno : patrole. W ciągu ca­
łego dnia odbywały się w różnych częściach 
miasta pocbody, pizyczem śpiewano „Wiecz­
ną pamięć*. Uczestnicy pochodów nosili 
purtrety hr. Tołstoju.

Orszak pogrzebowy.
Zasieka. — Na przybycia pociągu ze 

szczątkami nr. Tołstoja oczekiwaiy na stacyi 
tysiące ludu. Na przedzie stali włościanio 
ze wsi Jasnej Polany. Gdy nadszedł pociąg 
tłum poruszył się. Pierwszą z wagonu wy­
siadła podtrzymywana przez synów hr. Toł 
stojowa; następnie synowie wynieśli trumnę 
wielkiego starca. Tłum zaintonował „wiecz­
na pamięć”. Rozlegiy się szlochania. Na 
czele pochodu obok tium ny stanął chór stu­
dencki. Ze śpiewem bymnu żałobnego na 
ustach pocnód ruszyn Pochód zamykał od­
dział strażników.

Po przybyciu orszaku pogrzebowego 
do Jasnej Polany trumnę ze zwłokami um ie­
szczono w gabinecie, w którym hr. Tołstoj 
napisał powieści „Wojna i pokój” oraz „An­
nę Kareniną”. Następuje pożtgaanie rodzi­
ny ze zwłokami. O godz. wpóŁ do drugiej 
synowie wynoszą trumnę, na widok której

Rozlega się „wieczna

Telegram /.
(Cd li07eipond&ntćw tolarrych)

Z podkomisji chełmskiej.
Petersburg. — Na posiedzeniu podko- 

misyi chełmskiej Ozlchaczew zaproponował 
nowy piań rozszerzenia granic przyszłej gu 
bernii chełmskiej. Według projektu Czlona- 
cztwa do przyszłej gubernii dodaną będzie 
enzeze większa część pow. sokołowskiego 

oraz gminy: Kornice, Czuchleby, Hołowczyce, 
osice, Tłuścieć, Jabłoń, Brzozowy Kąt, 

Szastka, Dębowakłoda, Tyśmienice, Sie­
dliszcze, Aleksandrów-Majdan, Łukowa, Zwie- 
l *ynieti, Szczebrzeszyn, Terespol, Krasnobród, 
Radecznica, wchodzące w skład innych po­
wiatów. Plan powyższy będzie rozpatrywa­
ny na następnem posiedzeniu we wtorek.

Znieważani
Warszawa. — Ministeistwo spraw we­

wnętrznych wystosowało do zarządów kole­
jowych okólnik polecający, ażeby duchownym 
prawosławnym dawano oddzielne przedziały 
w wagonach. OkóluiK naim icala, że zarzą- 
dzerde to wywołane zostało ltoznjmi wy- 
prdkaoil znieważenia duchownych na ko- 
ejach przez publiczność.

Konfiskatą,
Warszawa — Za zamieszczenie artykułu 

o żydach w przyszłym samorządzie miej­
skim w Królestwie Polsklem skonfiskowano 
ostatni numer tygodnika „Rola".

Kara Praeowa.
Warszawa.—Tygodnik „Społeczeństwo" 

skazany zoatał w drodze administracyjnej 
na zapłacenie kary w wysokości 3u0 rb.

Prasa o Tołstoju.
%

F fjr* b u rf— Z powodu zgonu hr. T<ł- 
stoja, Mienszykow pisze: „Niech niebo ojczy­
s t e  p9błogosł»wi ziemi, w której złożono 
zwłoki wielkiego starca, niechaj ojczyzna 
odda pokłon nizki przed mogiłą sprawiedli 
wugo“.

Petersburg — „Now. YVram.“, pisząc 
skreślonem przez Najjaśniejszego Pana 

zdaniu o twórczości h i. T-ołstejjj oświadcza, 
że w uczuciu wielkiogo smutku z powodu 
niepowetowanej straty złączył się Monarcha 
z imrodem.

Glos M ereżkowękiigo.
Pottrsburg. — Z powodu zgonu Toł 

steffa »,nany pisarz rosyjski Mereżkowskij za 
mieścił w gazecie „Riecz" artykuł, przezna­
czony dla tych, k tfrzy  uważają siebie za je- 
dynycfa urzniów Chrystusa. „Opamiętajcie 
się — pisze M, — zastanówcie* się* nad 
tem, co czynicie. Zrozumcie, że odpychając 
go od Chrystusa, cdpychncie całe społeczeń­
stwo* wyklinając go, wyklinacie cały świat. 
Jeżeli możecie, to módlcie się wraz z nami, 
ń.żuli nie—to przynajmniej nie bądźcie o- 
błndni i po. wykluciu Tołstoja rzućcie kią 
tw “ ua wszystkich. Odejdźcie, nie przeszka­
dzajcie nam modlić się za niego. Cała ludz­
kość chyli kornie czoło przed szczątkami c 
miłowanego sypa swego Gdy cerkiew rosyj 
ska milczy, w,fwozas wola potęiny glos óa 
h i ludzkości, wyznającej Chrystusa. Wieczny 
odpoczynek racz mu dać Panie!'

ścianami wynieśli trumnę zmarłego i nieś! 
ją  przez caią drogę, okoio 3 wiorst. Na po­
czątku postępowali włościanie, niosąc caiun 
z napisem: „Leoaie Mikołajowiczn! Pa
mięć o twoich dobrych uczynkach nie zgi 
nie wśród nas, osierocanych włościan'. Chó­
ry studenckie śpiewały „wiecmą pamięć". 
Wieńce wieziono na czterech wozach. O godz. 
11 ej zrana procesya przybyła do Jasnej Po­
lany. Trumnę otworzono i postawiono w 
gabinecie. Wiele osób pragnie pożeg3ać się 

zmarłym. Pierwsi zjawili się włościanie 
z Jasnej Polany. Tołstoj ma być pochowa­
ny w 
rzu.

lasku Afhosidm na niewielkim wzgó-

tłum pada na kolana, 
pamięć”.

Pcgrzeb.
Zasieka.—Po wyniesieniu zwłok z do­

mu pochód wyruszył do kurhanu. Przed 
trumną szły dcłegacye z wieńcami i chór. 
Za trumną idzie wdowa, krewni i blizcy 
zmarłego. Dokoła trumny sformował s*ę 
żywy łańcuch. Pochód kroczył poważnie w 
największym porządku. Mogiłę hr Tołstoja 
ptacza 9 dębów. Wykopali ją włościanie. 
G godz. 3-ej pochód zbliżył tię  dc celu 
Trumnę opuszczają do grobu. Wówczas ca- 
fy tłum pada r a  kolana, jak jeden mąż 
Rozlega się uroczysty śpiew. Rozlegają się 
szlocaania. Nad trumny, zgodnie z wolą 
zmarłego, nie wygłaszano il«w . W milcze­
niu, powoli tłum począł się rozchodzić.

Pozostała świeża mogiła pokryta stosem 
wieńców.

Echa zgoiiu.
Petersburg. — Paździeruikowcy oświad­

czają, że odczytali zdanie Najwyższe o zga­
słym Tołstoju z uczuciem głębokiego szacun­
ku i zadowolenia.

Petersburg.—Posłowie z prawicy Rady 
Państwa zdecydowali, ze wobec opinii Naj­
wyższej o Tołstoju, nie wypada opierać się 
uczczeniu zmarłego w Radzie Państwa. Aki- 
mow oświadczył, że wystąpi z odpowiednim 
wnioskiem na najbliższein posiedzeniu i jest 
pewny. przyjęcia wniosku.

Petersburg—Z Rybińska donoszą o zaj­
ściach ulicznych, jakie miały miejste z po­
wodu śpiewania przez tłum wiecznej „pamię­
ci”. Polieya rozproszyła pochód.

Bruksela.—Jedrin z ulic miasta ma być 
nazwana ulicą Tołstoja.

Petersburg. — No tgromadzeniu adwo­
katów postanowiuno, że najlepszem uczcze­
niem pamięci hfr. Tołstoja-bęuzie zniesienia 
kary śmierci.. Dla popularyzowania tej m y­
śli zdecydowano założyć specyalne Towa­
rzystwo.

P e te rsb u rg — Według obiegających po­
głosek metropolita Antoniusz ma zamiar o- 
puścić zajmowane stanowisko.

Petersburg.— Na skutek prośby posłów 
opozycyi Gaczkow obiecał zwrócić się do 

Siołypina z prośbą zapobieżenia wypadkom, 
mogącym wyniknąć wskutek starć z po- 
licyą.

Tomsk. — Studenci w liczbie tysiąca 
wyszh z uniwersytetu i udali się do poli­
techniki. i'o drodze śpiewano ^wieczną pa­
mięć*. Studentów rozproszyła polieya.

Odess.— Na nł. Derybasowskiej studen­
ci sformowali pochód i odśpiowali „wieczną 
pamięć." Aresztowano 18 osób.

Mikołajów. —Z powodu skonu hr. Toł­
stoja robptnlcy przerwali pra^ę.

Petersburg.—We wszystkioh wyższych 
zakładach uaukowycn uchwalono jedno­
brzmiące rozołucye, żądające zniesienia kary 
śmierć1.

Petersburg.—W niektórych fabrykach 
wstrzymano pracę.

(Od^Agsncyi Petersburskie#). 
bkon Tołstoja.

Astepowo.—Zarząd kolei riarańsko-ural- 
skiej pozwolił naczelnikowi kolei usunąć 
mieszkańców z domu, w którym zmarł Toł­
stoj. Zamierzają tam utworzyć muzeum.

Astapowo. — Na domku, w którj m L. 
Tołstoj zakończył życie, zarząd kolei przy­
bił tablicę z napisem: „Tu dnia 7 listopada 
zmarł Leon Mikoiajowłcz Tołstoj".

Smoleńsk.—Rada miejska, uczciwszy pa­
mięć Tołstoja, przez powstanie, postanoYYiła 
umieścić w ratuszu i szkołach portrety je 
go, nazwać szkołą jego imieniem, utworzyć 
fundusz dla niesienia pomocy najbiedniej 
szym uczniom, wyśłać na pogrzeb delegację 
i wybrać komisyę dla szczegółowego oprą- 
cówunia sprawy uczczenia Tołstoja.

Moskwa. — W dniu pogrzeon Tołstoja 
księgernle Dyly zmoknięte. W różnych te> 
yarzystwaoh oświatowych i itaukowych od 
były się zebrania w celu uczczenia zmarłe­
go. Wyższa zakłady naukowe zamknięte. 
Na niektórych placach i ulicach usiłowano 
urządzić demonstrarye, lecz polieya rozpra­
szała tłumy.

Gorbaczswo — Pociąg żałobny na noc 
zatrzymał się na stacyi „Gorbaczewo*. O g. 
b-ej zrana wę w tarek ruszył dalej.

Pogrzeb hr. Leona T o fito ja .
Znleka.— We wtorek o godz. 8-ej sra­

na pr/ybyl pociąy z clatem L. T Jsto ja  do 
Zasieki. Nu spotłranio wyległy tłumy lud 

Aiości. Z wagonu żałobnego synowie z Yvło

Petersburg — Do Dumy zostały wnie­
sione projekty prawa o zrównaniu w pra­
wach z finlandczyhami innych poddanych 
rosyjskich i o wypłacaniu przez skarb fin­
landzki kasie państwowej sum pieniężnych 
wzamian pełnienia przez finlaadc?yków po­
winności woj-kowoj.

Petersburg.— Otwarta została piąta se- 
sya rady do spraw gospodarki miejscowej 
dla rozpatrzenia projeaiów prawa o reformie 
‘ywncściowej, naturalnej powinności drogo­
wej i kredycie komunalnym. Obecnych o- 

do  stu osób, wśród nicti—posłowie do Ra­
dy Państwa i Dumy. Na otwarciu sssyi 
sekretarz stanu Stołypin wygłosił mowę.

Prasa zagr aniczn& o Tołsto ju ,
Wiedań.—Gazety poświęciły dłuższe ar­

tykuły pamięci Tołstoja. Słowom zmarłego 
milionach ludzi nadają znaczenie symbo 

liczne: miliony serc ludzkich doznały wętrzą 
óniań. dowiedziawszy się o śmierci Tołstoja 
Rektor uniwersytetu pisz.e w „Neue Preie 
Presse': „ W  osobie Tołstoja zgasł najwięk­
szy rosyjski, słowiański i wogóle współcze­
sny poeta. Pakt ten określa, w jakim sto­
pniu naród rosyjski ma styczność z kulturą 
rosyjską Bez względu na to, że wzruszają­
ca wszecbludzka miłość Tołstoja zannwiała 
się w stosunku do narodu niemieckiego, nio- 
ma jednak niemca, któryby nio współczuł 
bólowi narodu rosyjskiego i całej słowiań­
szczyzny ’.

Berlin.— Gazety wieczorne bez wyjątku 
wyrażają głębuką cześć dla Tołstoja, jako 
wielkiego, niektóre zaś, jako największego 
artysty słowa naszego czasu, mimo to róż­
nią się w zapatrywaniach na TMstoja, jako 
myśliciela i krzewiciela kultury. Liberalni 
widzą w Tołstoju człowieka jednolitego, 
wspaniałością swego ducha przewyższającego 
wszystkich ludzi współczesnych,’ człowieka, 
*tóry poniósł śmierć za swoje idee i poświę­
cił dla nich rodzinę i spokój domowy. 
Gerhard Hauptmann czci w Toistoju drugie­
go Sawouarolę i nazywa go jedynym wiel- 
cim chrześcijaninem naszei epoki, który był 
więcej, niż reformatorem. Maksymilian Har- 
den przeciwnie uważa, że ottatnie utwory 
Tołstoja przeniknione są duchem starczym 
1 jpgo dzieła filozoficzne wogóle są niczem 
innem, jak  powtórzonem: i ro7Woanionemi 
dziełami Rousseau. Il&rden znajduje nawet, 
że z powodu sprzeczności między nauką 
Tołstoja, a jego życiem, nie był on nigdy 
jako człowiek sympatyczny. W  ucieczce 

durou rodzmnegp Harden, podobnież, jak i 
Heise, widzi chęć zwrócenia na sienie uwaga. 
Takie zapatrywanie podzielają i inne pisma
0 k.erunku konserwatywnym, które, oprócz 
tego, mniemają, że Tołstoj jest uosobieniem 
charakteru czysto rosyjskiego i w tem upa­
trują przyczynę ujemnego wyniku pracy je­
go i życia. „Kreuz. Zsitung" wypowiada 
zdanie, że Tołstoj, jako człowiek i jako a r­
tysta, pozostanie niezapomnianym.

Konstantynopol. -  Prssa peświęca Toł­
stojowi artykuły, w których nazywa go 
wszechświatowym geniuszem.

Zafona w Czechach.
P rag a .—Na znak żałoby narodowej po­

wiewa na ratuszu chorągiew żałobna. Rada 
miejska wysłała do rodziny Tołstoja tele­
gram  z ubolewaniem z powodu zgonu naj­
większego filozofa słowianina, imię którego 
będzie wiecznie wspominane z wdzięcznością 
w historyi kultury.

Z parlamentu angielskiogo.
Londyn.—Landsdowne oświadczj ł w re- 

zolucyi, że pużądanem jest usunąć różnicę 
zdań* pomiędzy izbą gmin a izbą lordów* 
Ts ostatnia powinna być zreorgacizowana 
na podstaYTie projektu ltosebsryAgo. W  ra ­
zie różnicy zdan kwestye rozstrzygają Mę 
na ogólnem zebraniu obydwóch izb z wy­
jątkiem kwestyi większej w'agi, przekazywa­
nych referendum wyborców do rozstrzygnię­
cia. Izba wyższa przyjęła wniosek I/ands- 
dnwne’& i odroczyła posiedzenie do środy. 
W  sferach politycznych uważają, że wnio­
sek Landsdowne’a nie usunie konieczności 
rozwiązania parlamentu.

Stronnicy ministerstwa uważają wnio­
sek za zupełnie niezadawalający. Umoniści 
odwrotnie uważają, że rozumne i umiarko­
wane postępowanie parów wywrze w kraju 
dobre wrażenie.

Londyn. — W izbie lordów Landsdowne 
wscząt kwesiyę o odłożenie do cl. 9 listopa­
da rozpoczętych dyskusji o praw.e „veto“
1 oświadczył, że d. S li stopa la wieczorom 
wniesie on rezolucje, wskazujące na sposo­
by wyjścia z sytuacyi, do jakiej doprowa­
dziły nieporc zumienia obu izb.

WtedeA— Do „Core. Bureau* donoszą z 
Belgradu, że gatety belgradzkie i austrya- 
ckle notują pogłoskę, iż jakoby w związku 
z reWMacyami Masaryka mają być wkrótce 
udttołani: Forgach i ambasador serbski w 
Wiedniu Simicz. W sferach kompetentnych 
zapewniają, że jeśli Simicz poda się do dy- 
misyi, to tylko z własnej woli.

Wi.deń. — Znajdujący się w Wiedniu 
były minister prezydent rumuński Karp n u  
po raz wtóry odwiedzić Aehrentbala, Oświad­
czył on współpracownikowi „Neue Freie 
Prosae", że niema żadnej konrencyi wo 
jennej między Rumunia a Turcyą. „Jednak­
że jest rzeczą jasną"—powiedział Karp, „że 
w razie jakichbądź za w ikłał międzynaro 
dowyeh Rumunia będzie trzymać stronę 
trój przy mierzą i tylko w razie wielkiego 
międzynarodowego starcia będzie walczyć 
raiem  z Turcyą".

Londyn — Przybył tutaj Ztfiegincew w 
calu przepro wadzenia rokowań w sprawie 
budowy rosyjafete) linii kolejowej przez Per 

Angielscy działacze polityczni ?.;ipa 
tru ją się przychylnie na projekt, kióiy bę 
dzie omawiany w odnośnych sferach,

Londyn,— Minister spraw wewnętrznych 
uchylił prośbę ^rippena o ułaskawienie. 
Wyrok śmierci zostanie dokonany d. 10 li­
stopada.

Meksyk.—W Ceketegasie wyouchły w 
sobotę rozrucny. Wajska strzelały do po­
wstańców. 100 ludzi zabito. Trupy leżą do­
tychczas na ulicy. Porządek obecnie przy­
wrócony.

Rzym —„Tribuna' i Giornale d'Italia“ 
zaprzeczają wiadomości „Malin' o podpisa­
niu przez mocarstwb, należące do troiprzy- 
mierza, traktatu, rozdzielającego sferę wpły­
wów na Bałkanach.

I.wów.—Ukraiński organ „Diło" zamie­
ścił dekiaracyę gminy żulińsktej, podpisaną 
przez członków zarządu gminnego, ducho­
wieństwo miejscowe, członków towarzystwa 
(światowego, związek sokołów,, radę nauczy­
cielską i członków gminy, usiłującą udowo­
dnić, wbrew stwierdzonym faktom i okoli­
cznościom, źe oskarżenia przeciwko Greisso- 
wi podniesione, są zupełnie prawdziwe.

Waszyngton. — Według wiadomości 
prywatnych, now3tańcy meksykańscy opa­
nowali kilka miast. 300 żołnierzy rządo­
wych przyłączyło się do powstańców i na­
jadło na wójsKa rządowe w Terreoaio. 
W  calu nkprzepuszczania wiadomości rząd 
meksykański zajął wszystkie, nawet prywat­
ne, linie telegraficzne. Dwa oaazteły kan a- 
eryi zostały wysrane na granicę dla obrony 

interesów obywateli amerykańskich.
Bruksela.—Królowa jest bardzo wyczer­

pana. Dotychczas jednak pogorszenie nie 
nastąpiło.

SajfliB .— Silne ulewy wyrządziły znacz­
ne szkody w prowincyach Krangoi i Ada­
mie. Zginęło 1,000 osób, zatonęło 400 lodzi.

Barcelona. — W  nocy tłum obrzu­
cał wozy tramwajowe kamieniami. POlicya 
kilkakrotnie zmuszona była do użycia broni.

Urmia. — Oddział kurdzki zawładnął 
drogą pomiędzy Dżebclkendi i Kuszczi. Zni­
szczony jest telegra! na przestrzeni łSaimas— 
Kuszczi. General - gubernator nie jest 
w stanie udzielić pomocy ludności salmas- 
kiej przeciwko kurdom. Kurdowie ograbili 
wieś Alma-ttaraj o 70 wioist od Tabrisu. 
Kurdowie ukazali się w okręgu chojskim. 
Syn Rachim-chana, Bujuk-chan, zagraża po­
nownie Agari; zdołał cn zebrać 1000 jeźdź­
ców karadż&gskich. Urmijski gubernator 
oświadesył korespondentowi Pet. Ag. Tal,, 
że w bitwie anzelskiej dowodzi Juz-basza 

Zia-bej i że bierze w niej udział 150 aske- 
rów tureckicn, Daje się zauwazyć ruch 
wojsk tureckich na całej linii pogranicznej. 
Gubernator postanowił walczyć do upadłego 

prosił o posiłki z Tabrisu, Choi i Salmasu, 
ma jednakże mało nadziei na pomyślny wy­
nik walki. Turcy bowiem, mając instrukcyę 
opanowania zachodniego wybrzeża jeziora 
utmijskiegc, zawładnęli wszystkiemi natural- 
nemi fortyfikacyami.

GIEŁDA PETERSBURSKA.
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Z minionej doby.
W listopadowym zeszycie miesięczni­

ka „Iiuskij Arcbiw* znajdujemy we wspo­
mnieniach aamirała Arsenjewa charaktery­
styczny u^tę dotyczący powstania 1863 
roku.

Admirał Arsenjew był adjutantem 
Wielkiego Księcia Konstantego Mikołajewi- 
cz& i na tem stanowisku mógł widzieć i 
wiedzieć więcej od innycn. Dlatego też 
wspomnienia jego z tej doby są dość zaj­
mujące, jakkolwiek przegląda z nich od po­
czątku do końca biurokrata rosyjski, który 
itiuych spos( bow rządzenia, ponad bagnet i 
nahaj, sapełnie nie zna.

„Wierci Ks ążę — pisze Arsenjew^’-  
najwidoczniej od samego pcczątliu nie ro- 
znnrał sytuacyi, n ;e miał wyraźnego celu i 
sposobów działania i z każdym dniem tracił 
grunt pod nogami, tracd powagę i zaufanie 
żywiołów rosyjskich, przebywających w Pol­
sce. Żywioły te o1 samego początku jego 
rządów były roziraŻQione: Po pierwsze, z po­
wodu odsuń ęoia ich od rządów i, powtóre 
z powodu wyróżniania i grzeczności dla po­
laków ze strony Wielkiego Ks ęcia i Księżny

„Wkrótce rozpoczęły się jawno zabu 
rżenia: zjawiły się bandy, powstał potajem 
ny rząd; Warszawa stała się ogniskiem re­
wolucyi. Decyzya Wielkiego Księcia, pole­
gająca na zachowaniu legalności w \\ ar 
sz.cwie i niegnębie, iu aż do bezwzględnego 
zirszczenia tego serca rewolucyi w Warsza­
wie, pod pr, tekstem poszanowania porząd 
ku prawnego, 1'ordre legał, a natomiast na 
stosowaniu wojska tylko przeciwko bandom 
i zewnętrznym objawem rewolucyi — była 
w ystęprym  nonsensem. Działalność Mura- 
wj-:wa w W jirie a pot-m hr. B rg a  w War­
szawie dowiodły, jak łatwo było zgnieść 
powatsnie.

.Zaczęto w Warszawie śród białego 
dnia m irdowsć urzędników polaków, którzy 
j szcze służyli R.syi, okradziono bank, wie 
s /a jo  na zych polJcyantów U t d. A ne- 
miestn k w dalszym c:ągu szanował legal­
ność: nie ruszano kościołów i klasztorów, 
gdzie, jak to było wszystkim wiadomo, or­
ganizowały się wszdkie zsmachy rewolucyj­
ne, gdzie urządzano składy bioni, zproma- 
dzenia i t Wszyscy rosyanie byli przygnę­
bieni, a my ze świty Wielkiego Księcia ża­
łowaliśmy jigo serdecznie i nie mogliśmy 
wyjść z podziwienia. Dotychczas bowiem 
byliśmy przekonani o jego rozumie, genial­
nych zdolnościach i dziwnie było patrzeć na 
jego niezdolność.

.Po kilku miesiącach oczekiwania u 
czucia narodowe w Rosyi obudziły się, cze 
go doskonałem świadectwem były artykuły 
Katkowa w „Mosk. W iedtm." Rosya była 
świadoma swego prawa (!) i swej siły w 
stosunku do Polsii; widziała powodzenie 
czynów Murawjowa i wreszcie zaczęła otwar 
cie poiępiić bezskuteczność i fałszywość sy­
stemu rządó i Wielk ego Księcia Konstantę 
go Mi ccłajewicza w Pdsce. oskarżono go 
nawet o zdradę. Temu bezsensownemu o- 
sk&rżeniu uwierzyło wówczas wiciu; wszyst­
ko bowiem wydawało się bardziej prawdo 
podoDne, aniżeli ton fakt — że nie mógł 
sam dać rady buntowi.

„Nareszcie Wielki Książę z stał w po­
łowie lipca wezwaDy do Carssiego Sioła i 
na życzeń'c Monarchy zabrał mnie z sobą 
1 choć urzędowo mówiono w Warszawie, ie 
para K-sążęca wyjeżdża r.a kilka dni, wszy­
scy wiedzieli, że Wielki Ks ążę został odwo­
łany, a ja  z ciekawością obserwowałem 
zmianę sposobu rządów, która się odbyła w 
moich oczach. Hr. Berg objął stanowisko 
namiestnika. Sprawa była tak prosta, szcze 
gólniej kiedy się miało tuż obole, w Wilnie, 
przykład działalności M uraw jera; przestane 
się ceremcniować z Warszawą, stan wojen­
ny stał się bardziej skuteczny (!), zastoso­
wano niezbędne obostrzenia i po miesiącu 
rewoiucya została zg ieciona.

„Przejeżdżając przez Wilno, Wielki 
Książę był bardzo obrażony i zirytowany 
tem. ie  Murawiew nie przyjechał z powita­
niem na dworzec Kolejowy. W Wilnie wy­
znaczono odnoczynek i herbatę wieczorną; 
wszystkie władze w uniformach galowych 
spotykały Księcia, a kiedy wyszćdł on z 
wagonu, generał-pomocnik dowódzca wojsk 
zbliżywszy się do Wielkiego Księcia, oznaj­
mił mu, że generał Murawjew bardzo prze­
prasza, ale s powodu uiezdrowia nie mógł 
spotkać Wielkiego Księcia.

„Wydarzenie to ogromnie zdenerwowa­
ło Wielkiego Księcia; w nocy musiano mu 
dawać krople na uspokojenie. Mniemał on, 
że jeżeli Murawjew pozwolił sobie na taki 
eksces, to dlatego, że wiedział już o niełas­
ce Monarchy.

^Zniewaga była istotnie w elks, wszys­
cy bowiem wiedzieli, że Murawjew nie był 
cbory; ale ja przypuszczam, że Wielki Ksią­
żę byłby może wobec niego niegrzeczny i 
robił mu przytyki, c» zaszkodziłoby powa­
dze Murawjewa i to w takiej chwili, biedy 
ta powaga powinna była być jaknajwiększą 
wobec kraju, utrzymywanego jego żelazną 
ręką.

„Na drugi dzień rano przyjechaliśmy 
do Carskiego Sioła. Monarcha wyjechał na 
dworzec, na spotkanie brbta i zamieszkaliś 
my nie w Pawłowsku, ale w wielkim pała 
cu Carskosielskim.

„Cesarz i cesarzowa byli bardzo uprzej­
mi wobec pary Książęcej; ele wciągndwócb 
dni Monarcha nie powiedział W i.lkiemu 
Księciu ani słowa o sprawach p lskicb, co 
wielce niepokoiło Księcia. Dopiero na trze 
ci dzień oznajmił Monarcha, że Książę nie 
wróci już do Warszawy’.

.wWimMWWSHi-JieMWWi

Burcew do Stołypina.
W  pismach zagranicznych ukazał się sensacyjny

li»t < twarty gLśn go Li-nryKa rewoiuiy; n sy b k ie ',
Włodz mierz* Buroewa, do i n  zes* r^dy mini-urów ro­
syjskich, Stołypine, z wezwaniem, aoy wdrożył śledztwo 
sądowc-*arno przsci* Aaefrwi.

Z 'znaczy» szy ca wstępie, że nadsiedł już czas 
wyświetleń a cal j prawdy 1 zakończenia skandalu ązr- 
fowskiege, rrdym-go, 2d*je się, dotąd w dzi.-jach euro­
pejskich, Burcew tak dalej między .noemi pisze:

Jożeh rząd, podobnie . ak dawni .ego pnyiacicle
t»roTjśoi, zawiódł się w swojcia zaufaniu d i Au-fa, to
dlaczego zwleka z ukaraniem go za tę zbrodnię'.-' Wszak 
rząd nie może dziś taierdz ó, zo nie zna tego winy. 
Jeżeli zaś rząd ma jesz-.m dalej wątpliwości, to dla­
czego, pokryaa ąc je tajfanucą państwową, woli soli­
daryzować się z Acefem?

To są pytania, do których postawienia zmusza 
sprawa Azefą i na które jasnej cdpowitdzi domagr nę 
opinia publiczua nie w formie oświadczenia gołosłow­
nego tego lub owego przedstawicieli rządo, ale w f.r- 
mie lcgalnrgo wyroku sądowego, wydanego po prze- 
pjowadzeniu jawnego yrocesu pod gwarancyą oho w ią-u 
jących ustaw i przy całkowitej swobodzie wypowiada­
nia się świadków.

P. Stołypin, odpowiadając w I/biw na iuterpola- 
cyę w spr»wie Azefs, oświadczył, że nie posiada ża­
dnych dmych do uważania Azefa z\  terorystę. N ie  
może więc być mc -y  o tem, aby on, Stołypin, oddawał 
swego i.odwładoego p d sąd.

Stołypin powiods, że nie ma żadnych dowodów 
tereryzmu Azrfa. Burców w ęc wskazuje na tajny akt, 
napisany i podpisany przez pewnego ur.ęduika policji. 
Urzędu k ten, uląją* lekarza, siedział przy S zouuww-, 
kiedy ten, zraniony bombą, której .tiarą padł Plebwe, 
leżał nieprzytomny, at-y słyszeć i zapisjwać poszcze­
gólne wyrazy, wi mawiane przezeń w g łączce. Wśród 
wieli sio t mezrozumi-r cu i z niczom nie związanych, 
znajdzie w tym akcie p. Sicłypiu jedno imię — 'mię 
Wzlentyna Knźmiczs. Imię to było — policja wie o 
tem doskonale—rewolucyjnom «noiu de guerre» Azefs. 
Było to imię, które Sazonowa tak bardjo zajcowało, 
i które on może w gorączce dlatego tylko wymiWał, 
ponieważ zmuszał si^ przedtem, aby go nigdy głośno 
uio wypowiedzieć, ab; jo utrzymać w głębi swojej du­
szy. Jeżeli żadnego innego imienia nie wymówił, to 
dlatego, pouieważ dla niego cały zamach morderczy, 
wszystkie nici spisku zbiegły się w Uśnie w tem 
imienin.

Drugim takim dokumentem ma być pamiętnik 
B. Sawinkow a o zamordowaniu Plebwego. T_m zuaj- 
dzio on dokładny opis roli Azefa w zamordowaniu 
PJehwego, w którom autor tych pamiętników, Sawin- 
kow, brał także czynny udzuu. Pamiętnik ten znalem 
□a ałogo przed arefbwjaim skandalem, p< nieważ sam 
Ązef powołał się na fakty, stwierdzone przez Sawiuko- 
wa i Jego przyjaciół, jako na dowód, że nie był agen­
tem policyi

Pamiętniki te, ktjryćh antentyrzność Burcew

obce udowodnić, zostały właśnie ogłoszone. Stanowią 
one pcu- zsjącą lektorę.

I.ist swój Burcew kończy zwrotem następu- 
jącym: .

łZądaoie moje jest takie: Powinien być prze 
jrowidzony proces Azt-f* w imię publicznego sumienia 
i /godnie z opinią K łego cywilizow«oeg<r świata. Ja 
jesiein gotów przybyć do Petersburga, Lby tam skła­
dać świadectwo. S /trcg  rewolucjonistów rosyjskich, 
którzy znają dokłudnie rewolucyjną działalność A-'9fi, 
nie żądają także niczego innego, jak tylko możności 
przedłożenia dowodów, które mają w ręku. Niechaj 
więc nasi przeciwnicy, a przedewszystkiem pan Stoły­
pin, działają tak samo, jak my, aby dłużej nie pozosta­
wać zdała cd prawdy*.

Z życia prcwincyi.
Łuc'<, d 6 listopada.

(Posiedzenie rady łuckiego Tuw. roln!czego. Debaty 
w sprawie f-rmy doświadczalnej. Konkluzja ostatecz­
na. Z wołyńskiego związku górzelników. Uklsdy w 
sprawie sprzedaży spirytusu. W kwectyi zanieczyszcze­

nia zboża. Z Rówieńskiego kuinitetu giełdowego)

Sprawa fermy dcświad-jz&laej przy łuc- 
kiem Tow. rołniczem była żywo bardzo oma­
wianą na oslatniem posiedzeniu rady Tow. 
W dyskusyi, pod przewodnictwem p. Baliń­
skiego, brali udział pp. B. Wydżga, p. S ta­
nisław Dpiń^ki z Zaturzec, p. Erazm Pere- 
tjatkowicz z Poadębiów, p. Wiktor Gutow­
ski z Suchodół, agronom okręgowy z Łuc­
ka p. Jeleń ewskij i agronom okręgowy 7. 
Łokicz p. Dąbrowski.

PrcZj dujący zakomunikował, iż na mo­
cy tranzakcji, zawartej z zarządem miej­
skim Łucka, miasto wypusz za Tow. w dzier­
żawę 12-letnią 22 dziesięcin ziemi pod Łuc­
kiem, na przedmieściu zwanom „Biwaki", 
vrsy Dubieńskiej szosie, po 15 ib. dziesięci­
na. Nadto, przy przypuszczalnym rozwoju 
f rmy, w razie potrztby dalszego rozszerze­
nia, prywatny właścniel, z gruntam i miej­
skimi sąsiadujący, deklaruje także tytułem 
dzierżawy 12 dzies. gruntu. Na posiadłości 
m ej-kiej niektóre bu ynki już są gotowe, 
miaaowicie czworak dla 6 parobków, śpi- 
chle.z i chlewy. Na początek trzeba jo  
stawić dom mieszkalny dla agronoma, k tó ­
ryby fermą zarządzał, zaś co ao inwentarza, 
p. Bał.ński deklaruje na razie uprawy fer­
my swi-im sprzężajem.

Nasuwa się pytanie, w jakim kieru -ku 
nafeieślić pUn orgauiz&cyjny fermy i jakie 
dążenia postawić ca miejscu naczelnem?

Poniewcż, przy obecnem inlensywnem 
prowadzeniu gospodarki rolnej, żaden wię- 
b s z j  majątek b e z  nawozów pomocniczych 
obeiść się nie może, tymczasem nieopatrzne 
szafowauie tymi nawozami nie jednemu 
grubą szkodę wyrządza, więc, zdaniem pana 
B., na projektowanej fermie przede w szyst- 
kiem dz ałanie nawozów sztucznych w ró­
żnej postaci i rozmaitych fazach zanai zować 
należy.

Inne poglądy rozwinął p. B. Wydżga, 
utrzymując, iż głównem zadaniem f^rmy 
winna być aklimatyzacya i produkeya na­
sion, zaś nawozy na arugim planie pozosta­
wione być winny.

Podług pana St. Lipińskiego nie odpo­
wiada celowi lozpcczynać pracę od jednej 
sclukcyi nasion, fjpecyalisia agronom, pęd 
którego kiejfównictwem doświadczenia odby­
wać się będą, powinien opracować k łka ty­
powych płodozmianow. Na fermie hodować 
można krowy rasowe i mleczne, tem bar­
dziej, iż zbyt nabiału do Łucka zdaje się 
być zapewnionym zupełnie. Następnie do­
piero do programu włączyć się godzi urzą­
dzenie prób równoległych w różnych gospo 
darstwach, kontrolę nasion 1 studya nad na­
wozami sztucznymi.

P. Dąbrowski dowedził, iż doświadcze­
nia z nawozami, na je lnem dokonane miej­
scu, praktycznych w sks z i wek dostarczyć nte 
mogą. Należy prowadzić próby równolegle 
w kilku majątkach okolicznych. Co do ho­
dowli bydła, wogóle na Wołyniu obserwo­
wać się daje brak prawidłowego odżywia­

nia, w kierunku rentownym. Koniecznem 
jest karmienie indywidualne, które stoi zna­
cznie wyżej.

P. B. Wydżga powtórnie podkreśla po­
przednio wygło zo-ą tezę, iż na czele wysu­
nąć wypade doświadczenia z nasionami, np. 
zająć się zba aniem kwestyi, jaki gatunek 
pszenicy—najurodzajniejszy w danej miejsc i 
wości? ZigadnUń, wyłuszczonych przez po 
przednich mówców,—za wiele, jak  na barki 
jednego agronoma. Tymczasem oczekiwać 
współdziałania żywiołów społecznych—rzecz 
nadzwyczaj Ziwodna. Starania o wciągnię­
cie tych żywf łów, o wywołanie w nich 
głębszego zainteresowania, aby swą ofiąrną 
p iicą  na fermie ulgę owemu agronomowi 
przynbsły, napróino są brane w rachubę, 
Ludność Wołynia wogóle kultura!ności^ i 
ŚTęiaaomością obowiązków społecznych zgo 
ła nie celuje, i zarzut ten nie odnosi się tyl­
ko do warstwy włościańskiej. Mówca przy­
pomina, ii, gdy prezydował w sekcyi agrono­
micznej łuckiego Tow. rolniczego, cały ciężar 
pracy niósł na swych barkach, opracowując 
rozmaite sprawozdania i referaty. Nie należy 
więc łudzić się zbytnim optymizmem, i pro­
gram fermy w ciaśaiejszych należy zamknąć 
granicach.

P. Baliński wykazywał, że obecnie stosu­
jąc u siebie nawozy sztuczne, stąpamy po 
omacku. „Ferma zaś winna pouczyć nas do­
kładnie co do proporcyi, w jakiej dawki re­
gulowane być winny. Normy, dio^ą badań 
empirycznych u łlp u e , winny przy zasilaniu 
gleby nawozami sztucznymi służyć za punkt 
wyjścia dla całego okręgu, gdyż, jakkolwiek 
zdarzają się cdchyltaia od ogólnego iypu, 
to znowuż nie tak wielkie, aby nas to od 
prawdy zbytnio oddaliło i na manowce wpro­
wadzić miał-)*.

Podobnie jak p. W ydżga i p Gutow­
ski jest tego samego zdania, iż przedewszy- 
stbietn uwagę zwrócić należy na zaklima- 
tyzowanie nasion, zaś stosowanie nawozów 
s t cznych winno być na drugim planie 
Oj do hodowli bydła, na razie k *  estyę tę 
trzeba zostaw ć na uboczu, gdyż nabycie ra 
sowfgo stadnika zawiele wymagałoby, na 
kładu i w końcu pochłonęliby wszystek 
zysu, jaki krowy dać by mogły.

P. Wydżga zazmezył jeszcze., iż ferma 
sama na siebie zapracować poviuna, i że 
dla nowej placówki jest to kardynalnym 
warunkiem trwałej egzystencyi. Aknmaty- 
zacya roślin i hodowla nasion są właśnie 
tem źródłem dochodu, do wytworzenia któ­
rego ferma dążyć musi, na wzor stacyi So- 
bieszyńskiej.

Zdaniem p. Lipińskiego, co,ido plodo- 
zmianu, to od samego począiku na fermie 
prowadzić należy ulepszoną trzypolówkę. Na­
leży się również zająć spostrzeżeniami me- 
teorologicznemi, ku czemu obserwatoryum 
Mikołajowskie niezbędnych uizieii instru ­
mentów.

Odparł na to p. Baliński, iż płodozmian 
na fermie drugorzędną rolę odgrywać powi­
nien, każde bowiem gospodarstwo taki pło­
dozmian u siebie urządza, jaki wobec wa­
runków lokalnych za najdogodniejszy i nsj 
rentowniejszy Urhodzi.

W rezulląęie pQ.wyz.ej streszczonych dę- 
batów, Rada, uznając, iż lolwarozek miejski 
odpowiada w przeważnej części warunkom 
globowym okolicy, za najbliższe zadanie 
fermy postawiła: a) doświadczenia z nawo­
zami sztucznymi; b) próby porównawcze z 
rozmaitemi odmianami roślin uprawnych 
i aklimatyzacyę gatunków; u) zorganizowa­
nie jednego płodizmianu z uwzględnieniem 
nawozów zielonych, cziyli t zw. gospodar­
stwo bezinwentarzowe, — i drugiego płodo- 
zmianu z nawozami sztucznymi i oborni­
kiem; d) hodowlę Dasion i e) analizę chemi­
czną nawozów, kontrolę nasion, wreszcie 
spostrzeżenia meteorologiczne.

Zarząd i nadzór nad fermą obejmuje 
łuckie Tow. rolnicze w osobie kilku człon­
ków i specyalnego agronoma ze stałem wy-

nagrodztniem. Prace i doświadczęria na 
fermie dostępne bę lą dla kaądego, 7,a po­
mocą ogłaszania osiągniętych rezultatów, 
zwiedzanie fermy również będzie uła­
twione.

Na orgaiisaeyę i utrzymanie fermy łu­
ckie Tow. rolnic ie rozporządza następują­
cymi funduszami: od departamentu rolnic­
twa—500 rb, zapomogi jednorazowej i zgro­
madzone drogą dobrowolnych ofiar—1.350 
rb., zaś z chwiJą otwarcia fermy departa­
ment asygnuje 1 500 rb. i jedna osoba je­
dnorazowo 1,000 rb.

Jednak, aby ferma należycie mogła 
funkeyonować i aby w przysJości miała 
czanse powoazeni?;, potrzebne są śradki 
znaczniejsze, a w tym celu rada T-wa po­
stanowiła zwróć ć s ę do szerszego ogółu 
z prośbą o moralne i materyame poparcie 
tyle pożądamj instytucyl.

Na tem samem posiedzeniu rady p. Ba­
liński zdawał sprawozdanie z narad w wo­
łyńskim zarządzie akcyzy 15-go października 
r. b. i zakomunikował, iż cenę spirytusu 
konlyngensowego unormowano na 59 kop. 
Wobec dużego urodzaju kartofli, cenę tę 
uważać należy za pomyślną i zabiegać, aby 
w Petersburgu nie ul' gła modyfikacyi.

Dużą w tym względzie rolę odegrać 
może stowarzyszenie górzelników wołyń­
skich, ustawę którego zalegalizowano 5-go 
maja 1907 roku, i do którego koło 50 go­
rzelni należy. Prezesem stowarzyszenia z 
głównem siedliskiem w Żytomierzu — jest 
p. Modest Sumowski z Kmitowa. Do za­
rządu należą pp B J  ński z Krupy, Anatol 
Bielajew z Korszewa i p. Pietrasiewicz. Se­
kretarzem jest p. Cichocki.

Na p; siedzeniu 15-go ub. m. związek 
zawarł bardzo ważną trauzakcyę z reprezen­
tantami domu handlowego w Warszawie 
„Markuży i Kirszrot* w sprawie udogodnie­
ni# sprzedały superaty.

Wymieniona firma przyjęła w komis 
całą produkcyę należnych do swiązKU go­
rzelni, z obowiązkiem uiszczenia zadatku 
z góry w kwocie 10 kop. cd wiadra. Oprócz 
tego, firma udziela awanse do wysokości 
85 proc. wartości rzeczywistej, awans wszak 
że podlega oprocentowaniu w rozmiarze 
8 proc. Obrachunek z Łriną co 3 miesiące 
uskutecznia binrc związku, ńa  utrzymanie 
którego członkowie stowarzyszenia płacą po 
pół kop. od wiadra 40°. Również co 3 mie­
siące ustanawia się cena średnia spirytusu 
dla wszystkich gorzelni, w równej proporcyi 
do zadeklarowanego produktu.

Wobec tego, iż na Wołyniu liczą z gó­
rą 100 gor elni, ważną byłoby rzeczą dla 
naszego rolnictwa, aby wszystkie p rzystą­
piły dc związku, korzyść bowiem z takiego 
zrzeszenia—oczywista.

A ‘oli społeczeństwo nasze ua każdym 
kroku składa dowody, iż nie umie docenić 
pracy zbiorowej. Na 28 go października b. r. 
rówieński komitet giełdowy zwołał nadzwy­
czajne posiedzenie celem rozważenia pytań, 
wyłuszczonych w cyrkularzu ministerstwa 
handlu i przemysłu sę 15 sierpnia w kw e­
styi obmyślenia środków przeciwko zanie­
czyszczeniu zboża, co artykuł ten, zwłaszcza 
na rynkach zagranicznych, ogromnie depre- 
oyonuje. TaK ważna dla naszego handlu 
zbożowego sprawa nie zachęciła jednak do 
pnyiazdu tych, którym chyba najwięcej na 
tem zależeć powinno, a więc wielkich posia­
daczy ziemslrich. Na kilkadziesiąt rozesła­
nych zaproszeń przybył p. Tadeusz PfafTfu ? 
z Radowa i p. Zygmunt Rykowóki. Z k ap ­
ców—prócz gremium komitetowrgo — przy­
był jeden p. Kryształ.

A. W.R.

R U D  A K T O R Z Y  l w J j l m ł w G *

TOMASZ MfCSAŁOSiSfc! 

ANTONI CZERWltiSK'.

Dcm Przemysłowo-Handlowy

K r r s z c z a ły k  Nr 5 16851
Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: cEmbu Kijćw*.

Poleca:
S o b « ty  iz o la c y jn e  z materyaio”  ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Imuzo- 

rjt, Kiesclgur).
L am py ż a r o w o - n a f ła w e  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę tr z n e .
P b M d a k t  t e r a k o to w a  <MarywiI>. C egłą  o g n io tr w a łą  «Marywil»

wysok. wytrzymałości.
P o s a d z k ą  d ę b o w ą  masywuą cTejkury*. D a ch ó w k ą  m a r a y la k ą  ory­

ginalna.
B la c h ą  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B l a c h ą  f a l i a t ą  i kon.-Urukcyc tejże.
M a tery a ły  b u d o w la n a . P o tr z e b y  fa b r y c z n e . W yk on an ie  r o b ó t .

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie.
D e n ty śc i g o r ą c o  p o le c a ją  )(

Krem do zębów„FL0RA“ 8
Dr. H a rtm a n a  w  W iedniu  3 1. Q

Niep >ró*nany dla ochrony i czy 'u en ia  zę- z  
h' w, oraz pielę^n .wania ust. Ochrania id M 
gn cia i uada.ii 'zębom oślepiającą białość. S  
.Nieprzyjemny z-p a -t ust usuwa natjcbm iist. X  

C en a 85  kop. V
Hurtownie i detalicznie w magazynach »JU- a  
1’OTAT i w innyi h większych składach » p -Z  
tocznych, f erfumeryjny li i aptekach. 20108 k

Najlepsze w ogromnym wyborze
19ri 5 k ia d  k a ra k u łó w  
G o r ź e ły v m u fk i w y b o r z e

towarów futrzanych J. AN70K0LSKIEG0
17, K r e a z c o n t y k ,  d .  Z e y d l a  IJ r  17 w podwórzu

USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenie, używa­

niem Gascatine Leprince

1
JcdLą lub dwio pigułki wieczorem pried snem. Prawidłowe działanie. 
Doskonały środek rozwalniaiący, zalecany przez wszystkicu lekarzy. tiO 62

Fabryczny m agizyn .

A. IWANOWA i  llar,0- a * 1Z w atąp ców  _ _  ------------- -------------- ------
E w t u k z e n k s  I

K ijów , W ielka W a sy lk o w a k a  23, wprost Karawajowskicj.

Poleca w ogrom- } f |7 ^ 2  anąiel. dziorin. i inne, umy- |([jQ |]|] |g  uaft0'
nym wybur c lULNO walnio, wanny, lodownio, a u w m u o  wc, 
spirMusowc, że- n lu łw  la m n u  lł2 P 7 U n i2  śnct.en , szkl., porccUnowc,
la n' i kzfl we p f j l j , Id llip jj  Ilu u Ł jllIP  fajansińyp, serwisy sto^wa
i herhi- o a m n w o r tf  QrzP- ł 5ż!si> wid# co > rozmaite przedmioty
ciano. o d lllU iid lj, d o  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o .
Przy ffiagnynis f/bryka. Przyjmują się obstalunki i reparacya. 20187

Ceny fabryczne. WIMWBWWWHBWHWH

II

Cenv bez konkurencyi.

F o rte p ia n y  i p ia n in a

fabryki „A. STROBL" w Kijowie
S- rzedaż po cnitacb 375  d o  5 0 0  ru b li i drożej, w y n a je m  od  8  r u b .|l  

Ź y la iisk a  Nr 27. T e le fo n  145. llj.29

K ijo w sk ie j s z k o ły  ż y d o w s k ie j ,  
im ie n ia  S .  J. B r o d sk ie g o .

Przyjmuje ot.-italuuki od g. 2 i pól do 
4 i pół po południu na

MEBLE S T Y L O W E ,
u r z ą d z e n ia  b iu r o w o , sk le p o *  
w e , m e b le  s z k o ln e ,  m o b le  
g o to w e . Ki-ów, Kuźmeczna 69. To- 
lefon 1.5-50. ' 18998

Magazyn
Futer

j. koski
K r e s z c z a ty k  2 2

w pcdnórzu. 
W ielki wyoór futer, 
kołniorzy, mufMk, goto­
wych i na CDstalunek. 
R: paracye. 1'o^oty 

kuśniersk e 
C eny n lz k le . 19514

Za 3 ru b . SC k op .
Wyjyłam z rpakowauicm i prze­

syłką, za zaliczeniem poezią Rzeczy 
wtś-ie irwaty, wełniany paterynł »W»- 
szyngton* odcinek po 4 i ćwierć arsz. 
na cały męski kosiyom w najmodniej­
sze kratki i pasoczki. Tych że 
deseai lepszogo gatunku materyał 
»Wersa!< 4 i ćw ieić arsz. za 4 rb. 75 
kop. Najlepszego gatunku mat>ry»ł 
»Bosfor* 4 i ćwierć arsz. za 6 rb. 75 
kop. Anzielski »Drap« na męskio zi­
mowe palto najlepszego gatunku czar­
ny i iaarengo, ;"b w modnych paskach 
za odciu^k po i  i pół imszjoa na całe 
męskie palto 7 rb. 50 kop. Przy za­
mówień.u 3-ch lub więcej odcinków 
odrazu dodaje podszewkę do wszyst­
kich męskich kostyumów

Z u p e łn ie  b e z p ła tn ie !
Gwaraocya! Jtżeli otrzymany tow/r 

nie podoba się, pr»yjmu ę z powroiem 
i zwracano pioniąd e w ciłcścu  Zamó­
wienia adrfsiwać prosimy: Lódź. Ul. 
T o r c ły ń a k ie m u .____________ 20310

NOWOŚCI! 20176

S Ł O N E C Z N I K I .
Powieść z życia kc.bń t przoi B o-  
h ow ityn*.. W ydtuio drugie.

Cana R. 1.50 k

Dar Heljogabala.
[ ,u t z  H ajo tą , z portretem au­
torki. Cena R. 1.2) k.

ZIEMIA SNU.
Pow cść przez J. P ie c z y ń s k ie ­
g o . Cena 11. 1.50 k.

TRĘDOWATA.
Głijśfa powit-ść z ży^ia ary tokia- 
cyi polskiej przrz H elen ą  Mni­
s z e k .  Wyd nio drugie. 2 tomy.

Cena R. 2.50 k.

P O D N I E B I E.
Z kroniki czwartego j i jtra na Wlo- 
dzim<e skiej. Powieść z życia mło­
dzieży warszawskiej prz»z E d w a r­
d a  p - s z k o w s k io g o .  Wydanio 
trzecie z okładsą lustrowaną.

Cena R. 1.50 k.

MELANCHOLIA.
Zb:ór nowel utalentowanego pisarza 
K a z im ie r z a  P r z e r w y  -  T e t ­
m a je r a . W ydinie trzocie powię- 
k°zone. Cena R. 1 50 k.

Powyrcj wymwnione ks ążki do 
nabycia we wszystkich księgarniach 
w krain i zagrani a oraz u na.ładcy  
LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.

Mieszkania

M e ch a n ik
z długoletnia praktyka. p)siad»jący 
chlubne świadectwa i pow>żne refe­
rencje, prowad/il tartaki i Łbryki po- 
ssdzek w solidnych firma,h i niontc- 
wał takowe p- szokuje pnssdy od za- 
iaz. Łsskawu ofeity upra‘ Zit n nadsy- 
tan,u pocztą: Klewań — weMń.śk, gub. 
po.to-ro.^taiiio K. S. 203.’A

do wyna ęcia  
4, 5 i 8 pokoi 

7. wygodami i 1 duży iasny magazyn. 
OJpó-icd. dla biura lub instytucyi. 
PunduKlojowska 12 wprost kolegium 
Gałagaoa 20313

Sk łz d  a p te c z n y  duży di sprzid. 
1’osto-restaLtł okazie, kwitu >Dz. 

Kii.- Nr 2-314. 2 314

by s ę uchronić, należy kupić

Ciepłe koszulki,
kalesony,

Chustki, kaftśniki, kurtki
i uajrozm. wyroby szydołkowo, cierpiąc.

na reumatyzm
19128 polecamy spec. naiua-

szo, kostyamy z wełny 
wmibądziej.

Dziecin.paltociki na wacie,
kostyury, czapki i t. d.

Tylko w mag. Czesko-ftosyj. Me- 
cnan. pracowni wyrobów szydełk.

G. tfff- Andi*le
W.-Wasylkowska Nr 10. 

Cenniki na żąd a n ia .

Od I-go lipca 1910 roku
TYGODNIK

4

I

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, tolef. 1788. RekomenJ. 
uanczycielki, honr, Ificyal., rzem.ośln 

wsz:elxą służbę domowa. Przy biurze 
jpółmieszkame dla szukających pracy 

młodych katoliczek p. o. „Suhronlake 
Ś-fej iadwlaP. 11774

WARSZAWSKI 
S k ł a d  A p t e c z n y

Prorezna Jfa 16
poleca watę do okinn kolorową, ł a ś ­
my gumowe do lofcuów  i drzwi bat- 
k o ii iw c i .  Termometry pokojowo, i do 

okien. 19970
-  Ceny n iz k ie .  — —

p o t r z e b n y  .isst o ig iu i t t a  żouaty  flo 
r  parafii  Osirogskioi na  W ołyniu .  
Adres: Ustreg, Kaiędzu Pr«boszczowi.  

______________________________ 20342
Do W arsza w y

p rzyjazd y  z b y te c z n e .
Z alttw isn;o sprawunków w firmach 
roluiczłcb, handlowych, przemy-1 iwycb, 
iDli rt-sów w V. ura'b, il-icen u ńjlób 
prywBtoyfli. W. rs-awa. Rakowski, /A 
rawla 4.-. ‘2131 (i

I __

jSOdziesiecin
• Oferty, li-jtowni*
.* miestkania 2>.

ogrodu o w oc. 
odd. w dzierż. 

Światcslawska Nr 2 
20231

Kraków, Loretańska 4.
Pie rw szorzędny  P ż. H I s c ! d <*‘ 
P e n s y o n a t  ^ , l U U i a D I C  •
Ceny umiarkowano. £0261

■ p r . l l r n  śroiln. la t  /.na gospodarkę,  
,L U I K t t  szycie sukien ,  bielizny, po- 
s r u lu i e  pi s£(lv, postc-resl-anle k w i t u  
M 20357. ' 20357

pismo dla rodzin polskich
w y ch o d zi w  o b ję to śc i

znacznie zwiększonej

tolickiem.

6 I3S Katolicki -i°b4Ł W>»°w»ny do
  potrzeb na jszcrszydi

warstw  społoczcństwa polskiego.

Głos Katolicki p om iabza  artykuły wZ, kwestya^h rcłi^n&ych
polńyc-nycht społecznych i literaoueh

Głos K a to lic k id^ 0, w . t̂r(!szczeniuwiadomości o wszyst­
kich donicślojszych wypadkarb z ży 
cia kraiowego i zagraciczuego.

*alllll'!l(i i± S iT " C  &
i środai nio pozwalają na czytanie 
i prenumerowanie pisma codziennego.

KaWiefci
W A R U N K I PRENUMERATY:

. 5 rb. 

. 3 rb.
Rocznie z przesyłką 
Półrocznie . . .
Za granicą (lylko rocznie): ko­
ron 15; marek 13; franków 16; 

dolarów 3.
Adres Iiedakcyi i Administracyi: 
Kijów, ul. I e ś c i e ln a  A

Jampol -Podolski
Prenumeratę 1 ogłoszenia *p

„Dzień. Kijowskiego<
przyjmuje

p. Włodzimierz Bisslnklurskl.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


